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(Sprawy miuisterjalue i parlamentarne. —• 

Skrajna lewica a rezolucja. —  Walka polsko-nie
miecka na Szlązku. —  Z Węgier.)

* P- O iskra mial od cesarza otrzymać tylko 
pisemne wezwanie, aby do końca sesji sprawo- 
"al czynności swego urzędu, a dymisję otrzy-

dopiero po skończeniu sesji. Kiedy zaś ta 
sesja się skończy, dzisiaj niewiadomo; N ow a  

r««e mówi, że potrwa nie jeden lub dwa, ale 
kuka tygodni po świętach. Centraliści chcieliby 
ht jak najdłużej przeciągnąć, bo na każdy śpo- 
sób powinne być w obecnem położeniu nowe 

L wyk°ry rozpisane, choćby dotychczasową drogą, 
Ł- J- przez sejmy. Izba posłów niezawodnie przy
ś n i ł a  się to tego smutnego położenia, więc 
myśląc o naprawie, winno się myśleć i o zwo
łaniu Izby świeżej, a aby tego dopiąć, trzeba i 
gabinet zmienić.

O losie, jaki czeka gabinet Hasnerowski, 
luc niema pewnego. N ow a Fresse, która przed 
trzema dniami stanęła niespodzianie po jego 
stronie, dzisiaj już wmawia, że gabinet ten pra-g- 
nie skorzystać z pierwszej lepszej okazji, aby 
z godnością ustąpić z pola. Taką okazją ma być 
oprawa dalmacka, albo rezolucyjna, według Tag- 

atlu, albo sprawa rozszerzenia wyborów przy
musowych, jak powiada Norgenpcsl.

. Wniesiono dnia 29. b. m. w Izbie niższej 
j?r°jękta do ustaw, dotyczące tego rozszerzenia 
Podajemy je poniżej), napotykają na siarczystą 

*rytykę w dziennikach centralistycznych. Na- 
‘ywają j 0 „karykaturą, niegodną Izby posłów“ 
! t- d., mianowicie zaś pierwszemu projektowi, 

tdry jako zmiana konstytucji, wymaga więk
szości dwóch trzecich, przepowiadają upadek, a 

• * oitn i drugiemu. Liczą one na skrajną lewi- 
,CP’ na Polaków, Slowieńców, część Bukowińczy- 
Kow i hrabiów. Natomiast ma być wniesiony z 
°oa centralistów projekt zupełnej reformy wy- 
ęifczej.— ale tu się nie schodzą zdania centra- 
jstów. Lewica chce wnieść projekt Giskrowski, 
skrajna lewica zaś nowy projekt, żądający bez
względnych wyborów bezpośrednich (nie z kuryj 
KI® z ogółu ludności), w ten sposób, iżby na 
“S.zde 50.000 ludności przypadł jeden poseł do 
ttady państwa, a jedna trzecia ogółu członków 
Przypadała na miasta, dwie trzecie zaś na re
sztę ludności.

Sprawa dalmacka jeszcze nie została wnie
siona w Izbie niższej, bo żądanych przez komi
sję dokumentów rząd nie chce wydać bez ił
ow ały  Rady ministrów i pozwolenia cesarza. 
”  sprawie rezolucji mial Rechbauer w klubie 
skrajnej lewicy oświadczyć dnia 28., że swój 
Projekt na każdy sposób wniesie w Izbie, spo
dziewając się, ze Polacy go przyjmą. (Tym
czasem projekt ten pod względem szkolnym 

aje mniej jeszcze, niż konstytucja grudniowa.) 
■waiser oświadczył, że jeśli Galicja przyjmie 
r®lormę wyborczą, będzie za nadaniem Galicji

odrębnego stanowiska; kr. Spiegel i Mende 
spodziewają się zadowolenia Galicji jedynie od 
zmiany konstytucji. Uchwały klub nie powziął 
żadnej. Szczegółów ostatniego posiedzenia ko
misji rezolueyjnej jeszcze nie mamy.

Komisja Izby panów do projektu podatku 
zarobkowego miała w ważnym punkcie zmienić 
uchwalony przez Izbę niższą projekt. Według 
niej podatek ma być pobierany począwszy do
piero od 600 złr. rocznej zasługi, a nie od 400 
złr., jak chce Izba niższa.

Mianowania, jakie Giskra już po podaniu 
się do dymisji przedłożył cesarzowi do zatwier
dzenia, i już zatwierdzenie to otrzymał, wzmo
cnią zastęp centralistów. Szefem -sekcji w miui- 
sterjum spraw wewnętrznych, t. j. biurowym za
stępcę ministra, mianowany radca ministerjalay 
p. Stiihlin, który wypracował Giskrowski pro
jekt reformy wyborczej. N ow a  / W  zapewnia, 
że na posiedzeniu Rady ministrów, do której 
byli przyzwani minister wojuy, jen. Kulm, i szef 
namiestnictwa pragskiego, jen. Koller, nie cho
dziło o zabezpieczenie wyborów uzupełniających w 
Czechach i na Morawie od zaburzeń, ale o 
wprowadzenie w tych krajach landwery.

Już i pisma centralistyczne uie ukrywają 
wzburzenia, jakie panuje między ludem wiej
skim w Austrji. Wyższej i w Tyrolu. W  Ty
rolu we wszystkich dolinach, mianowicie w Land- 
eck, Tarrenz, Kundl, Nauders lud obwołuje re
wolucję. Nie bez przyczyny p. Stremayer, mi 
nister , i Lasser , namiestnik Tyrolu , tak oglę
dnie wyrażali się w Izbie o tych stronach. Lud 
nie pojmuje potrzeby zmiau liberalnych, zwła
szcza gdy potrzeba je okupić podwyższeniem 
podatków i, jak w Tyrolu, ciężarów wojskowych.

Niemcy ze Szlązka austrjackiego agitują 
już i między swoją bracią na Szlązku pruskim 
przeciw ludności polskiej na Szlązku austrja- 
ckim. Zwracamy i ciągle zwracać musimy uwa
gę na nikczemne zabiegi niemieckie w tamtych 
stronach. Gwiazdka Cieszyńska wezwała pisma 
niemieckie, aby wykazały, gdzie to, kiedy, i jak 
uciskali Polacy ludność niemiecką. Pisma te nie 
dają odpowiedzi, ale natomiast korespondent o- 
pawski w ostatnim numerze Bresl. Z t ;. w ola: 
„Już ten ton dowodzi, czego mają się spodziewać 
Niemcy w Austrji w razie, gdyby narodowcy 
przyszli tam do panowania !“

Ponieważ sądy przysięgłych w Pradze u- 
uiewinniały ciągle pisma czeskie, umyślili Niem
cy przeszkodzić ponownemu utworzeniu sądów 
przysięgłych. Joden członek komisji dotyczącej, 
Niemiec, wyjechał, mimo to burmistrz chciał 
przeprowadzić wybory, chociaż reszta niemie
ckich członków komisji żądała odroczenia posie
dzenia. Nie przybyli zatem, „gdyż, jak wołają, 
burmistrz wyraźnie objawił tym sposobem, że 
przypadkową lukę chce wyzyskać do zmajoryzo- 
wania Niemców." Posiedzenie musiało się ro
zejść bez reznltatu. Trzeba wiedzieć, że na ka
żdy sposób, choćby wszyscy niemieccy człon

kowie komisji przybyli, większość byłaby po 
stronie czeskiej.

W węgierskiej Izbie niższej toczy się za
cięta walka z powodn wniosku Zsedenyiego, już 
dawno przedłożonego, aby dla ocalenia honoru 
ministra komunikacyj, br. Miko, wysadzić komi
sję parlamentarną do zbadania agend jego wy
działu. Lewica postawiła dodatkowy wniosek, 
aby komisja ta podciągnęła pod swoje badania 
także czynności p. Hollana, zastępcy ministra. 
Przeciw temu jednak wystąpił rząd, wychodząc 
z tej parlamentarnej zasady, że tylko minister 
jest odpowiedzialny sejmowi, a podwładnych u- 
rzędników może sądzić tylko rząd, według do
tyczących przepisów.

Obiegają dwa‘ świeże listy Koszuta. W  je
dnym Koszut oświadcza skrajnej lewicy, że 
czionek jej, Schwarz, Niemiec, miał słuszność, 
występując przeciw żądaniu powszechnego głoso
wania, ile że powinno się przynajmniej wymagać, 
aby wyborcy umieli czytać i pisać. W  drugim, 
wystosowanym do czytelni ludowej w Szigeth, 
gdzie w obronie Austrji poległ Zrinyi, wzywa 
Madiarów, aby ku utorowaniu lepszej przyszło
ści starali się wszelkiemi silami obalić ugodę z 
roku 1867, Węgry zupełnie oderwać od Austrji. 
„Wiadoma jest historyczna ..niewdzięczność Au- 
strji.“ Rodzinę Zrinyicb do nogi wytępiono. 
Madiary niepotrzebnie narazili sobie Czechów,— 
i nienawiść czeska, zwrócona do niedawna prze
ciw burgowi wiedeńskiemu, dzisiaj przeciw Wę
grom się zwróciła," itd.— Czyż Koszut nie wio, że 
Czesi taksamo nienawidzą niepodległości Wę
gier w myśl Koszuta, jak i dualizmu, utworzonego 
ugodą z r. 1867 ? Niemamy dosłownej treści 
tego listu, zajmującego w Magyar b isa g  sześć 
szpalt — ale zdaje się, żę Koszut uderza w nim 
głównie przeciw dynastji, 'chociaż niedawno , bo 
w grudniu uznał Franciszka Józefa jako prawo- 
w ite g ^ ró la  Węgier, i chciał mu hołd złożyć, 
Ib ^ a iM H k ^ zo s ta ly  zupełnie od Austrji ode
rwano dynastja była ta sama.)

Ministerjum węgierskie miało wezwać ba
wiących w Rzymie biskupów węgierskich, aby 
ile możności jak najprędzej wracali do kraju, i 
wzięli udział w obradach sejmu (jako członko
wie Izby panów), inaczej sami sobie będą mu
sieli przypisać, jeżeli zapadną niemiłe dla nich 
uchwały. Biskup z Szatbmaru, Wacowa iRaaby 
już przybyli i nie wrócą do Rzymu.

P orządek dzienny nad rezolucją  
1 projftkt dooaiiku do ustaw y o 
w yborach  bezpośrednich z konie

czności.
Centraliści postanowili nad rezolucją 

galicyjską przejść do porządku dziennego, 
a  równocześnie uchwalić dodatek do ustawy 
o przymusowych wyborach bezpośrednich, 
ażeby odjąć galicyjskim  delegatom nawet mo

żność grożenia ustąpieniem  z Rady państwa, 
z złożeniem czy bez złożenia mandatów.

Pierwsze już sformułował dr. Schin
dler i zapewne w tych dniach wystąpi z 
swem sprawozdaniem w Radzie państwa. 
W ybór Schindlera, najzaciętszego przeciwnika 
rezolucji galicyjskiej, sprawozdawcą W ydziału 
w Izbie, je s t charakterystycznym  objawem 
usposobienia centralistów . W  całym  prze
biegu rozpraw nad rezolucją, nawet przed 
upadkiem jeszcze reformy wyborczej, dr. 
Schindler gardłow ał i głosow ał przeciw 
wszelkiemu ustępstw u dla Galicji chociażby 
w zamian za reformę wyborczą, opierał się 
chociażby najmniejszej odrębności Galicji, a 
a teraz nagle form ułuje w niosek, iż gdy 
autonomję krajów rozszerzyć można jedynie 
z równoczesnem wzmocnieniem centralnej 
władzy przez reformę wyborczą, a ta  osta
tn ia  obecnie nie będzie przeprowadzoną, 
więc nad rezolucją galicy jską przejść trzeba 
do porządku dziennego.

Do ostatniej chwili więc dr. Schindler 
b y ł z g ru n tu  przeciwny rozszerzeniu autono
mii nawet z równoczesnem przeprowadzeniem 
reform y wyborczej, a teraz objawia zdanie, 
że rozszerzyćby autonomię krajów m ożna, 
gdyby razem i reformę wyborczą przyjęto. 
Nie n astąp iła  jednak istotnie ta nag ła  zmia
na w przekonaniach pana Schindlera. J e s t-  
to u niego tylko wykrętny wybieg, mający 
dla szerszej publiczności zamaskować odrzu
cenie rezolucji galicy jsk ie j!

Lecz i u reszty członków większości, 
którzy głosowali za wnioskiem dr. Schindle
ra, zachodzi chociaż nie ta .  sama, ale podo
bna okoliczność. W  zamian za reformę wy
borczą t. j. za przyjęcie ustawy, podkopują
cej najsilniej raz na  zawsze autonomię kra.- 
jów, ofiarowali Galicji tylko prawo urządza
nia Izb handlowych i kas oszczędności, i k il
ka drobniejszych jeszcze rzeczy. A gdy w tej 
sesji reform a wyboimza upadła, to przyrze
ka ją  znowu rozszerzyć autonomię krajów, 
skoro równocześnie będzie przeprowadzoną re
forma wyborcza. Mackiawelizm centralistów 
występuje więc w całej nagości w mo
tywach wniosku, przyjętego przez cen tra
listów w W ydziale rezolucyjnym ! Zdaje 
się centralistom  . że delegaci galicyjscy 
t ą  obiecanką, im rzuconą, znowu skłonić 
się dadzą do przybycia z rezolucją sej

mową na przyszłą sesję Rady państw a, po
dobnie ja k  niezałatwieniem  rezolucji, tj . nie- 
postawieniem  je j niby dla braku czasu na 
porządku dziennym  w przeszłej sesji, .skło
nić się dali do przybycia ponownego z re
zolucją sejmową do W iedn ia!

N a przypadek, gdyby delegaci złożyli 
m andaty w sejmie, a sejm ponownego wy
boru nie uczynił, lecz zdecydował się nie 
obsyłać Rady państw a, m ają cejjjtraliści już 
gotową ustawę o przymusowych wyborach 
bezpośrednich do R ady państwa. N a wypa
dek zaś. gdyby albo mandatów nie złożyli, 
lecz do Rady państwa się nie udali, lub 
udawszy się ustąpili z niej, nie m ieli cen
traliści żadnego środka odporu. M inister
stwo więc postanowiło przadłożyć Izb ie pro
je k t dodatku do przymusowej ustaw y o bez
pośrednich wyborach, upoważniającego rząd 
do rozpisania bezpośredniego wyboru do R a
dy państw a, chociażby sejm wyboru nie od
m awiał , skoroby je d e n , czy k ilku , czy 
wszyscy delegaci usunęli się z R ady  pań
s tw a , czy to złożywszy, czy niezłożywszy 
m andatów.

Mylnie sądzono z p o czą tk u , iż ten 
projekt rządowy je s t głównie wymierzony 
przeciw Ozecnom. Z  dosłownego jego brzm ie
n ia  wynika, iż je s t on głównie przeciw Ga
licji wymierzony. Niema bowiem najm niej
szej wątpliwości między centralistam i. iż w 
razie rozpisania bezpośrednich wyborów w 
Czechach fa ta lny  wypadłby dla centralistów  
rezultat. O Galicji zaś przekonani są  mocno, 
iż przy bezpośrednich wyborach żydzi po 
m iastach, a chłopi w okręgach gm in wiej
skich pójdą za myślą rządową, wybiorą po
wolnych dla rządu posłów, k tó rzy  bądź co 
bądź udadzą się do Rady państw a, chociaż- 

. by dla 10 reńskowych d y e t!
„ Co uczyni więc delegacja nasza, w ra 

zie gdy rząd wniesie ów projekt dodatku 
do ustawy przymusowej!..

D otąd nie mamy dokładniejszych wiado
mości. W iem y tylko, iż niektórzy z dele
gatów chcą bądź co bądź wytrwać w R a
dzie państw a aż do wyboru wspólnych de- 
legacyj, uważając obecność i udział naszej 
reprezentacji w wspólnych delegacjach jako 
obowiązek, którego pod żadnemi okolicznościa
mi zaniechać nie m o żn a! Niemcy zaś dowie
dziawszy się o tern zapatrywaniu naszych

Kilka wspomnień z Włoch.
(We azd !" •

,, L . , f  z Genui. Towarzystwo n a  okręcie. P a -
dre Cherubino. n ... , .  . „ T
rr. , j  . " zymski emigrant. o iv . Ja n u a ru .
N utorja cudu. iYa t ó a  literatura u  Ne-
apo!u.)

6-iąg dalszy.)
loniowaz w marszrucie o jakiej przed chwi

lą z ojcem rb ™bln° mówiłem, nie było nawet 
jzm ianta o Rzymie, Padre Cherubino, na tem o- 
ą przysłowiową odpowiedź, która i w włoskim
zn/ j 0 ,1 na mnie wielkie oczy,
mierzył meim całą długość mojej osoby, a po- 

ywajac z moich rąk dobroczvńnv L -
V s i r » ł ,

ym za chwile wszei  ̂ do naszej wspólnej sy- 
S K  jużem w mej nie zastał podróżnej torby 

Cherubina. p [zenl(^  0n się do innego nu- 
lubo go taka dobrowolna transLkacja 

Kosztowała jeszcze 10 fr. więcej. J
Już po raz trzeci dał się słyszeć dzwonek, 

"zywający podróżnych do wspólnego obiadu, a 
j Kdre Cherubino jeszcze się me pokazywał, snać 
°,pzynił z umjsłu, iżby przypadkiem Dje /ua_ 
eżc się obok lub vis a vis nieznajomego, co ty- 
l°ma drogami myśli wędrować do Rzymu. Za- 
GUego Cherubina nie tyle może obeszła odpo- 
' ‘edź, ile Wyraz moich oczu, w których musiał 

t0dy jakąś złośliwą wyczytać aluzję, 
j. . Mówiono, iż jestem człowiekiem łatwym do 
d n v ^ a’ może to więc dla usprawiedliwienia tej 

• „o,rel  opinii moich przyjaciół, chciałem się po- 
cbw^r Z .°icem Cherubino; korzystając przeto z 
de U kiedy mdJ adwersarz, oparty o ballustra- 
dżi yt°w ą, gdzieś daleko przed siebie spoglą- 
czn’ ^ y tem Si? doń i wszcząłem , tak komi- 
2j 0le P o ryw aną  rozmowę. Slońcochrou byłby 
dr hUj ł,rzeszedl w moje ręce , gdybym go wte- 

tU potrzebował. Rev«rendissime dał się łatwo 
O p ro s ić .
fan„ i T . N ie , my§1 Pan '— mówił — że jestem 
wier.^ iern-’ koc m°ją wielką ojczyznę, ale
Wło«V v,° Się* F z,yff0t0WlijQ na południu i planów 
^oskich patrjotów pochwalić nie mogę Oba
d a m  się, mówić z ludźmi, których nieżunm o 
kwestji tak drażliwej, jaką jest dzisiaj / ™ k a  
Jezuitów jest pełno wszędzie, „io brak ieb 
wet na Cleopatrze, boję się stracić m ói,,,.,Ii~  
na którym mogę wiole dobrego czynić da^ ! 
więc pan, żem tak opryskliwie z nim k ę  
dawno rozstał. Wszak na twojem czole nie było 
napisane, kto jesteś.

Fo tej rozmowie butelką Lacrim a Christi przy
pieczętowaliśmy przerwane na chwilę stosunki 
przyjaźni; a dwa miesiące później Ojciec Cheru- 
biuó dał mi dowody swojej życzliwości, bezinte

resowności i patrjotyzmu, przechowując w swo- 
jem mieszkaniu jednego z moich przyjaciół Wło
chów, skompromitowanego w wyprawie Garibal- 
dogo do Kalabrji. Do naszego towarzystwa przy
łączył się wkrótce Rzymianin i komendant 
Cleopatry ze swoim porucznikiem. Połowa gości 
lej i 2ej klasy już dawno spać się pokładła, u- 
stała gwarna rozmowa marynarzy, wiatr, jaki 
nam przy wyjściu z portu genueńskiego towa
rzyszył aż do Livorno, ucichł zupełnie. Nastą
piła noc, cudowna, majestatyczna, noc włoska. 
Siedząc na passarelli, miejscu wyłącznie prze- 
znaczonem dla komendanta i oficerów, żywą pro
wadziliśmy rozmowę, poruszaliśmy rozmaite kwe- 
stje, polityczną, religijną, socjalną. Wywlekli
śmy z grobu Fra Diavola, podziwialiśmy śmia
łość i przywiązanie do ex-króla Neapolu, sła
wnego dowódcy politycznych bandytów, nazwi
skiem Tristany; ubolewali nad losem dzielnego 
Borgese, Hiszpana, który z miłości dla sprawy 
Burbonów dowodząc brygantami został pojmany 
na granicy terytorjum rzymskiego i yozstrzer 
lany.

— Czy długo pan myślisz zabawić w Ne
apolu — zapytał mię wreszcie Rzymianin.

—  Chciałbym jak najdłużej — ale w tej 
chwili nie zależę od siebie. — Tak mało znam 
to piękne miasto, iżbym pragnął kilka dni wniem 
pozostać — odpowiedziałem.

— Nie chcę być ciekawym i nie pytam o po
wody, które tak ciągną pana na południe — 
rzekł z uśmiechem Rzymianin, serdecznie ściska
jąc mię za rękę •— żałuję jednak, że pan nie 
zabawisz w Neapolu aż do sierpnia, byłbyś 
świadkiem uroczystości szczególnej w swoim ro
dzaju, uroczystości, o jakiej wy cudzoziemcy nie 
macie pojęcia.

—-  Cóż takiego — zapytałem ciekawie.
7~ Nie wątpię, żeś pan słyszał, od kilku 

łat mieszkając we Włoszech, o św. Januarym, pa
tronie Neapolu, i cudach, jakie czyni w oznaczo
ne naprzód dni roku. Właśnio taka uroczystość 
przypada 19. sierpnia. Powtarzam, żałuj, iż z 
okazji nie będziesz mógł korzystać.

—■ Korzystam jednak z pańskiej grzeczno
ści — powiedziałem — bo oto proszę, byś mi 
opowiedział to co wiesz o cudzie, tak ważną gra
jącym rolę w życiu każdego Neapolitańczyka; 
nic nam nie przeszkadza. Padre Cherubino nie 
zgorszy się pewno twoją historją, gdyż widać 
cichość nocy, a może i nasza rozmowa do snu 
go zaczyna usposabiać.

• tlice notte, jRecerenditssime !
~~ Dolceciec ? • *ero’ s ionor Potacco — odrzekł oj- 

d P , l 6 ° m0jP  Patronie dowc-pny cw is romenus, to ja panu dokończę, yfddl

Tutaj doktor skręciwszy sigaretto tak mó
wić zaczął: Cud odradzania się skrzepłoj krwi 
św. Januarego, cud jedyny na świecie prawie, 
cud nieustający, powtarzający się w oznaczo
nych perjodacb wobec zgromadzanego ludu, ma 
miejsce trzy razy do roku, 19. siorpnia t. j. 
w rocznicę śmierci męczennika i przoz cały na
stępny tydzień; 16. grudnia i 8 dni następnych, 
w rocznicę wybuchu WTezuwjusza w XVII wieku, 
od której to plagi święty January miasto Nea
pol swoją potęgą oswobodził; wreszcie w sobotę, 
poprzedzającą pierwszą niedzielę maja, aż do na
stępnej soboty, t. j. w rocznicę przeniesienia 
z Puzzuoli do Neapolu głowy i krwi męczenni
ka, będącej przedmiotem i materją cudu. Było 
to właśnie 19. sierpnia, tysiące ludzi cisnęło się 
do kaplicy. By zapobiedz nowym wypadkom u- 
duszenia, sprowadzony oddział gwardji narodowej 
bronił wstępu do kościoła cisnącym się tłumom 
pobożnych popolanów i ciekawych cndzoziomców. 
Frzy samym ołtarzu, prawie na jego stopniach, 
stanęły k u m y  p o k r e w n e  św. Januarego. 
Te kunąy, są to kobiety z ludu, wywodzące swo
ją genealogię od jednej niewiasty, tkniętej para
liżem, którą św. uzdrowił. Tworzą ono rodzaj 
bractwa, opiekującego się dobrą sławą (?) mę
czennika, odzywają się one o swoim protegowa
nym z wielką poufałością — ale bronią go un- 
guihus et rostro przed każdym, ktoby śnąiał wąt
pić w jego moc i potęgę, Biada temu, ktoby 
■w kaplicy podczas oczekiwania z cudu śmiać się 
odważył. Lat temu niewiele, kilku młodzieży zo
stało bez litości obitych kijami i podrapanych 
pazurami kumoszek św. Januarego.

Widziałem te baby, mówił dalej doktor, w li
czbie do 30; były tam stare i młode, brzydkie i kla
sycznej piękności, wszystkie nędznie i brudno 
odziane. Dowodziła niemi jedna, nie zapomnę jej 
fizjonomji, czarna jak piekło. Z pomarszczoną 
skórą na twarzy i rękach, z płaskim nosem, 
z oczami, szatańskim blaskiem świecącemi. Ona 
kierowała porządkiem ceremonii, nakazywała ci
snącemu się tłumowi milczenie, i głośno wzy
wała świętego do prędkiego uczynienia cudu. 
Prośby i błagania tego obrzydliwego bractwa 
długo były bezskuteczne. Zmiłuj się nasz. 
chauy święty, wolały błagalnie, p o k a ż ^ ,asię’ 
że nie zapominasz o swoich dzieciach; sp vU J  LU l i l a  b i l  U & B U 1 6 R  K i i j L W * " ' ' -  ’  TTć>ic7 r i f t

już tak długo twego cudu w y g t j“ ^  tymcza- 
się niegodziwcy, n ie d o w ia rk i.^  cz/ su do cza. 

i przeciągle ś p ie w a l i^  lki j
jeden z meb zbliżał s ? 4 . en.em

" r “ -iac że a  miracolo niebawem nastąpi. Bacznie 
przyglądałem się na ołtarzu stojącej ampułce;
materja w niej zawarta była ciemno-czerwonawa, 

„ŷ idoczuie skrzepła i twarda. Oczekiwanie tej

sem
su

stutysięcznej masy, niewiast, mężczyzn, księży, 
dzieci i żebractwa, trwało blisko trzy godziny.

Nagłe fale na stopniach ołtarza z głów 
ludzkich stworzone, konwulsyjnio się poruszyły, 
duchowieństwo powstało, rozległ się głos dzwon
ka, było to znakiem, iż płynienie krwi dotąd 
skrzepłej w ampułce było dokonanem. Cud miał 
miejsce. Kumy świętego zawrzasly przeraźliwie, 
uderzono w dzwony we wszystkich kościołach, 
trąby i kotły zabrzmiały na chórze, a lud ci
snąć się zaczął do ucałowania relikwii świętego 
protektora. Własnemi oczyma widziałem materję 
płynną w ampułce w chwili, kiedy ją celebrant 
pokazywał ludowi; płyn zawarty w kryształo
wej flaszeczce rozlewał się po jej ścianach, zda
wało się, jakoby to była krew żywa, dopiero co 
z żywego stworzenia wytoczona. Jakże sobie ten 
cud tłómaczyć?

Utrzymują, iż skład ingredjencji, zawartej 
w ampułce stanowi tłuszcz pomięszany z krwią 
i eterem, inni chcą tam widzieć wapno niega
szone i eter, te jednak mięszaniny wymagają 
daleko wyższej atmosfery, iżby pod jej wjJywem 
zmieniły swoją naturę. T o także pewna, iż ma‘ 
terja w ampułce bt?dąca w skutek naturalnego  
ciepła rąk celebranta, sierpniowego upału, y- 
siąca oddechów, światła świec i lamp, ulega c wo
lowemu rozkładowi i z skrzepłej staje ^0 P ^n-
ną, Wartość cudu i w i a r ę  w  nadzwyczajno zja
wiska zostawmy moraluomu PrzGK°naa' ‘ z e_ 
go z nas; u ludu przyjdzie ono z c z wy
kształceniem. Neapolowi i cuycko‘P.tak
wygodnie z opieką swojego ś w i ę g ,  pułoby- 
watela! Tutaj doktor skończył swoje opowiada
nie _  a i Cloopatra też stanąwszy naprzeciwko 
czarnych murów Santa Lucia, fantastycznie oświe
conych blaskiem 1sta“ęla na kotwicy
znużona 36godm ną podiózą. Była to już go
dzina 1. po pMnjcy-, , ,

W kilka dni później, kiedym z ojcem Che 
rubiuo zwiedza]I J kutwdrę świętego Januarego, 
opowiada! mi 01 mektóie^ szczegóły, doty
czące łnstorji tego kościoła i cudownego zjawi
ska 20  razy do roku się powtarzającego które

i,,o i« . sra“ , " k  w N isie tłiimnio - , , . ®n u  patrona zebrał
zaskarbi 'nio ? , ł030.16̂  Moute-Vergine , a dla 
nc/rm i u S0 Ńgo względów niebieskich,

, ,  M°Biui wystawienia mu kaplicy za 10,000 
- • Pomimo tej obietnicy (Uumn nie usta-

w a la ; sumy raz już złożonej do municipium 
nie śmiano odebrać, bojąc się większego gniewu 
ńiebios. Dopiero w r. 16Ó8 pierwszy kamień po
łożono pod tę wspaniałą świątynio, która do lat 
10 zupełnie była skończoną, zam iast jednak zło
żonych 10.000, wydatek ogólny na budowę ko
ścioła wynosił przeszło milion dukatów.

O plynieniu krwi tego_ świetego przed 
XV. wiekiem kroniki ani bistorje neapolitańskie 
nigdzie nie wspominają ; dopiero Silvi0 Piccolo- 
mini, później Pius II. w jednem swojem piśmie 
odzywa się, iż krew świętego Januarego już 
płynną, już skrzepłą nam się przedstawiaj lubo 
od 1,200 lat za wiarę Chrystusową została’ prze
laną. Szpetny i złośliwy król francuzki Karol 
VIII. w czasie krótkiego swojego pobytu w Ne
apolu, udał się z licznym orszakiem prałatów i 
Baronów, by obejrzeć krew odżywiająca dotykał 
się jej srebru? laseczką , kiedy Dyl;i skrzenia; 
a ujrzawszy ją po chwili płynną i burzącą sie 
poznał cud i rzucił się na kolana z całem du
chowieństwem, chwaląc Boga i świetego mę
czennika. Od tej epoki wzrasta sława fn o te^ a  
śłV. Januarego. Kardynał Lambertini, p ó ź E z y  
papież Benedykt X I V . napisał obszerny traktat

I  M r i V r T * iCyi k"wi,
wstała ztnd n ? dowieść istotę cudu. Po- 

sklnda ó t  P/ ZJ CJa byla P°wodem wielu kłótni 
Dziś iu> r 1 <°?le boskiego duchowieństwa, 
rozumem j l 'VÓCh wiekach - lubo Poważniej 1 
znśHłn • 1 klvestJe badać zaczęto, zagadka nie 
szona j -Ze ostatecznie rozwiązaną i ogło-

wi w^dk™  Ołtarzem kaplicy, w dwóch nie- 
letkich szkatułkach, srebrną blachą obitych —

1 takiemt drzwiczkami, znajdują się przedmioty, 
cuda czyniące. W jednej popiersie ze szczerego 
srebra pozłacanego z głową niby prawdziwą św. 
Januarego; w drugiej w dwócli kryształowych 
ampułkach mieści się krew męczennika. Po
dwójne klucze od tych świętości są złożone w 
rękach arcybiskupa, drugie trzyma deputat, za
stępujący osobę króla. Gruba kapa z czerwone
go aksamitu, haftowana perłami wysokiej war
tości, okrywa piersi świętego; na niej błyszczą 
pozawieszane wota i dary' pobożnych, a pomię
dzy tomi mnóstwo darów od rozmaitych panu
jących. Sa tam prezenta Kaiola 111. Bnrbona, 
królowej Marji Amelii, Franciszka I  Marji Ka
roliny austrjackiej, Krystyny sabaudzkiej, Józeia 
Bonapartego, wreszcie Wiktora Emanuela. Mitra, 
pokrywająca głowę jest ze szczerego złota, wy
sadzani 3690 pereł, djamentów, szmaragdów i 
rubinów. Dwie ampułki, z krwią cudotwórcza 
są różnej wielkości — jedua wązka i długa na 
15 ceutnuetrów, druga szeroka na 4 całe ? ™  
letni czerwonawemi plamkami \  ,
nie  była przedmiotem cudu! ^  1 “ ‘g J
szedłem r m°jeS° wyjazdu z Neapolu za- 
Usłnżiw / m, leg° antykwarjusza na Toledo.

. y obrarj3 ambulante obdarzył mię kilkoma 
Książeczkami^ upewniając, iż nie będę się ska
rżył, że na jego wyborze poprzestałem. Jedna 
i  tych spisana wierszem p. t. L a  Vergine (dzie
wica), był to długi djalog pomiędzy Panną Marją,



delegatów, postanowili p rzystąp ić do wybo
ru  wspólnych delegacyj dopiero na ostatniem 
posiedzeniu teraźniejszej sesji, ażeby tym 
sposobem zmusić delegacją do wytrwania do 
końca w R adzie państw a!

In n a  część delegatów naszych uważała 
znowu za konieczny obowiązek wytrwać w 
R adzie państw a aż do uchwalenia budżetu, 
ażeby ty m  sposobem umożliwić utworzenie 
nowego m inisterstw a. Budżet już uchwalony, 
a t a  część delegatów, teraz znowu uważa 
za niepotrzebne ustąpienie z Rady państwa, 
gdyż centralistyczny rząd kona a utworze
nie nowego m inisterstwa je s t już nieza
wodne !

Otóż obawiamy się, ażeby ta  wyższa 
po lityka naszych posłów co do udziału w 
delegacjach wspólnych, jak  i zupełna pe
wność, iż nowe m inisterstw o niezawodnie 
przyjdzie do skutku i to niecentralistyczne, 
nie wprowadziły naszej delegacji na błędne 
drogi w chwili, gdy centraliści postanowili 
projektem  dodatkowym do przymusowych 
wyborów bezpośrednich wytrącić nam  z rę
k i ostatnią broń, której przeciw nim użyć 
m ożna byle*

Jakoś zbyt lekko ten  nowy zamach 
przeciw nam trak tu je  delegacja. P ro jek t 
wspomniany uważa za podrzędnej wagi, gdy 
on tymczasem je s t największej dla nas do
niosłości.

Wobec tego zamachu centralistów , od
jęcia  nam ostatniej broni przeciw nim, po
winien ustąpić wszelki wzgląd wyższej ni
by polityki, iż niby konieeznem je s t dla 
nas brać udział w wspólnych delegacjach, 
więc i pomimo wniesienia ustawy o przy
musowych wyborach bezpośrednich, delega
cja nasza wytrwać powinna w Radzie pań
stw a, aż do dokonania wyboru do wspól
nych delegacyj, chociażby ten wybór m iał 
się odbyć w dniu  zamknięcia sesji R ady  
państw a.

Nam się przeciwnie zdaje, iż gdy ko
ronie i Węgrom tak  mocno zależy na udziale 
naszej reprezentacji w wspólnych delega
cjach, to zależyć im było powiano i na tern, 
ażeby nie zmuszano naszych posłów do u- 
s tąp ien ia  z Rady państw a przed wyborem 
do wspólnych delegacy j, więc zależeć iin 
było powinno na tern, ażeby owego proje
k tu  przymusowych wyborów nie wnoszono 
do R ady pańtwa! Ale węgierskie m in ister
stwo zawsze wyzyskiwało naszą reprezenta
cję w delegacjach wspólnych na swoją ko
rzyść, samo zaś nigdy nie poparło dotąd naszej 
sprawy w zam ian! I  teraz nam  donoszą, £e 
h r. A ndrassy agituje za utrzym aniem  m ini
sterstw a H asnera na dal

N ie oglądajm y się więc i my na żadne 
wyższe względy, lecz stara jm y się śm iałym , 
stanowczym krokiem uniemożliwić istnienie 
dalsze tego m in is te rs tw a , uniemożliwić u- 
chw alenie projektu ustawy przymusowej, 
chociażby nawet i wybór wspólnych delega
cji z tego powodu był zakwestjonowany, 
gdyż tylko tym sposobem utrzym am y osta tn ią  
i najsilniejszą broń przeciw cen tra listom  w 
swym ręku.

Z zagranicy.
Z zakończeniem procesu kg. Piotra Bona- 

partogo, uwaga publiczności francuzkiej, zwró
ciła się na obrady senatu. Projekt zapowiedzia
nej bowiem reformy konstytucji, jak telegramy 
donoszą, miął ^yć w poniedziałek przez mini-

BUbietą i Aniołem Gabrjelem. W tym djalogu 
Gabrjel posiany z nieba, by zwiastował M arji, 
że zostanie niatką — znajduje się w bardzo 
przyitreni położeniu. Nie wio co z sobą zrobić 
zobaczywszy Marję, tak młodą i piękną —  dłu
g i walczył niebieski posłaniec ze swojemi u- 
czuciami, wreszcie uczucie obowiązku przemaga, 
spojrzał na stojącą przed nim ze spuszczonemi 
oczyma dziewicę, westchnął i uleciał w zamyka
jące się już przed nim podwoje raju.

IV órngiein dziełku, przypminającem mi 
tytułem książeczko p^g^ą podtytułem : Ścierka 
do otarcia pyska grzesznikowi, spotkałem się z 
następującą historją. Pewien młodzieniec imie
niem Luciano, w młodym bardzo wieku prowa
dził życie rozpustne i naganne. Pan Bóg zesłał 
nań ciężką chorobę, zdawało się rodzinie, że nie 
długo wyzionie grzesznego ducha. W takiem 
konaniu zdawało się choremu, iż jest w pie- 
klc -y- w pośród ogarniających go zewsząd pło
mieni. uciekając przed okropną śmiercią wi
dzi Madonnę, siedzącą na tronie, otoczoną chórem 
aniołów i wybranych Pańskich. W rozpaczy i 
trwodze rzuca się do nóg i błaga o przebaczenie 
za swoje błędy. — Ale nieubłagana Madonna 
odpycha g °  0l̂  sw°icb stóp, rozkazując go 
wrzucić w pośród płomieni. Z włosami najeżo- 
nemi zo strachu zwraca się biedny Luciano do 
świętych, błagając ich wstawiennictwa, gdy w 
tom spotyka św. Januarego, kryjącego się za 
'mierni świętem! i unikającego jego wzroku. 
Pada mu tedy do nóg i żebrze litości i pomocy. 
Sw. January, któremu żal się zrobiło biednego 
chłopca — tembardziej, iż tenże był Neapoli- 
tańczykieitb Przystępuje do Madonny i przyrze- 
'a w imieniu Luciana poprawę i odmianę życia 
na przyszłość. Madonna ufając poręczeniu św. 
męczennika, daje się wreszcie przebłagać — a
7w.iai aTirSZy uczCI.me młodego rozpustnika, pozwala mu wreszcie ucałować t ra j  HW0;Q; , zati7 
L radowany Luciano, poświęcił sią C lł v 
usługi Madonny, a św. January nigdy dCH*™  
TYał dobrego uczynku. a.)

sterjum senatowi pod rozbiór przedłożonym. 
Zmiana konstytucji, jest niewątpliwie fak
tem donośnego dla Francuzów znaczenia , ztąd 
też dziennikarstwo francuzkie tą kwestją obe
cnie jest zajęte.

W ubiegłym tygodniu gabinet naradzał się 
nad redakcją projektu, a liczne pod tym wzglę
dem znajdować miał trudności, zwłaszcza co do 
formy samej, niektórzy bowiem ministrowie u- 
waźali, iż zmiany konstytucji mogą być tylko 
przy głisiwaniu powszechnem narodu przepro
wadzone.

Według wiadomości, jakie podają niektóre 
dzienniki francuzkie, projekt nowej konstytucji, 
ma ustanawiać, iż zmiany, jakie dziś można 
przeprowadzać na podstawie senatus-konsultów, 
odtąd nie będą mogły nastąpić jak tylko za po
średnictwem powszechnego głosowania, a inicja
tywa tego wyłącznie zostawać ma w rękach 
cesarza. Ograniczenia powyższe, które ma
ją zapewnić niejako niezmienność nowej kon
stytucji uchwalonej a cesarzowi nadają jedynie 
możność poznawania potrzeb narodu, z któ
rym w odległych zostaje zawsze stosunkach, słu
szną w dziennikach wywołuje krytykę. Artykuły 
dotychczas >wej konstytucji o prawach dynastji 
pozostają niezmienione. Senat dzieli władzę pra
wodawczą z izbą deputowanych i cesarzem a ini
cjatywa w stawianiu projektów di praw służy 
tak naczelnikowi państwa jak i wspomnionym 
instytucjom. Senat ma być złożony z osób mia
nowanych przez cesarza, liczba jednak miano
wanych senatorów w ciągu roku nie może prze
chodzić 20. Uchwalanie podatków należy wyłą
cznie d> izby deputowanych, w razie rozwiąza
nia jednak Ciała prawodawczego senat pełni czyn
ności wymagane dla biegu tspraw publicznych, 
a więc i uchwala budżet; że zaś Ciało prawo
dawcze może być w każdej chwili przez cesarza 
rozwiązanem, więc łatwo wkraść się może do
wolność w ustanowianiu podatku,— co wywołuje 
w opizycji umiarkowanej słuszne obawy. Me
chanizm form i wania owej drugiej izby prawo
dawczej, jaką ma być senat, zasługuje niemniej 
na głębszą rozwagę. Pozostawienie prawa mia
nowania senatorów cesarzowi w niczein prawie 
nie zmieni charakteru dzisiejszego senatu, b) 
członkowie tego, jako z łaski cesarza powstali, 
jakkolwiek będą nieodwołalni, woli jednak na
czelnika państwa oprzeć się nie zawsze zdołają. 
Prawo sukcessyjne, przyznano senatorom, jak to 
posiadali członkowie izby parów za rządów lipco
wych, nie jest już dziś podobnem do wprowadze
nia. Zasady demokratyczne, głęboko już w spo
łeczeństwie tkwiące nie pozwalają na tworzenie 
urzędowo klasy uprzywilejowanych. Najwłaśei- 
wszem więc się zdaje z pomiędzy wszystkiego 
przyjęcie zasady obieralności senatorów przez 
rady departamentalne.

Le hrancais  przemawia już nawet za obie
ralnością senatorów, a to jeżeli zwrócimy uwa
gę, że le tra n ca is  jest pismem inspirowanem 
przez hr. Daru i Buffeta, ma swe znaczenie i 
zasługuje na uwagę.

Przy zasadzie obieralności senatorów, senat 
staje się rzeczywistą reprezentacją narodu, a 

1 wówczas to i gabinet musiałby posiadać jogo u- 
znanie i niejako mieć w swem kole kilku repre
zentantów.

Ciało prawodawcze podobno znów na czas 
pewien odroczyć ma swe posiedzenia, aby dać 
możność ministrom, przaoie/.onyui pracą, zadość 
uczynić obowiązkom i wygotować potrzebne do 
uchwał projekta.

W ubiegłym tygodniu Izba dała liczne do
wody swej działalności, uchwaleniem wielu przed
stawionych projektów i załatwieniom spraw bie
żących. Przyjęto jednomyślnie uchylenie ustawy 
z 1852 i 1858 r., dotyczącej wjjątkowych środ
ków dla zapewnienia bezpieczeństwa publi
cznego.

Ratując się przed stanowczym upadkiem 
prawica czyni niekiedy ustępstwo na rzocz wy
magań postępowych, dowód czegoś podobnego 
złożył przed kilku dniami członek Arkadji Li- 
cyeard wnosząc w pewnem porozumieniu z 
przyjaciółmi swemi żądanie zniesienia wszy
stkich wyższych komend wojskowych i odebra
nie ponsyj "Mońkom Rady przybocznej. Mimo 
jednak prześcigów, jakie od pewnego czasu dają 
się widzieć pośród stronnictw Ciała prawodaw
czego , w głoszeniu zasad liberalnych, wniosek 
p. Glais-Bizoina i G iraulfa, wymagający, aby 
deputowany skazany w czasie obrad sejmowych za 
przestępstwo prasowe na areszt, był trzymanym 
w gmachu Ciała prawodawczego i mógł bywać 
na obradach, został odrzuconym.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Picard w 
skutek zabójstwa, jakie dokonanem zostało na 
kolei Lyońskiej na osobie jednego z naszych ro
daków (Lubańskiogo), interpelował rząd, czy za
mierza tenże zapobiedz na przyszłość podobnym 
wypadkom przez przyjęcie środków ostrożności. 
Minister robót publicznych na wniesione zapy
tanie odpowiedział, iż rząd kwestję tę wziął już 
pod rozwagę i nią sumiennie się interesuje.

Przyjęto również w Ciele prawodawczem 
mimo oporu ministra Buffeta przesłanie do ko
misji wniosku Glais-Bizoina, aby opłata od na
pojów przywożonych do miasta, była stosowaną, 
nie jak dotąd wyjątkowo do ilości, a przedewszy- 
stkiem do gatunku wina. Uchwała powyższa 
jeżeli przejdzie, będzie dla klasy rzemieślniczej 
nie małą ulgą, we Francji Dowiem głównem po
żywieniem każdego robotnika, jest chleb i wino.

Sprawy soboru wciąż jeszcze zajmują pier
wsze miejsce w polityco bieżącej. Niedawno po
daliśmy według Journal de Geneve analizę noty 
hr. Darn i odpowiedzi kardynała Antonelego, 
obecińe już i Constitutionel, dziennik inspirowany 
przez gabinet franeuzki, a także i le Francais 
przedstawiają treść odpowiedzi R zym u, która 
jest zgodną z wiadomością przez nas podaną. 
Constitutionel pisze, iż odpowiedź kardynała Anto- 
nellego, stara się dowieść, że 21 kanonów nie 
ma takiej doniosłości, jaką im Francja przyzna
je. Kardynał mówi, że rozprawy soborowe mo
gą zuacznie jeszcze zmienić owe kanony. Kościół 
nie myśli wdawać się w politykę. Kanony nie 
po winne zniewalać Francji do wystąpienia. Kar
dynał ma nadzieję, że po tych oświadczeniach 
Francja nie będzie miała powodu do obstawa
nia przy swoich żądaniach.

Nota hr. Daru i odpowiedź kardynała są 
napisane z wielką niewątpliwie zręcznością dy
plomatyczną. Nota niczego nie żąda stanowczo, nie 

1 żadnemi groźbami. Odpowiedź nic 
<vby 0<llPawia>. ale zachęca hr. Daru,
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całej swej łagodności, jest ona niewątpliwie po
rażką dla gabinetu francuzkiego. Co dziś jednak 
hr. Daru zamyśla z tem zrobić, jak wyjdzie z 
trudnej swej pozycji, trudno powiedzieć, to je
dnak zdaje się nie podpadać wątpliwości, cośmy 
niedawno p isa li, że gabinet franeuzki porozu
miewa się z rządami innych państw katolickich 
Europy w sprawie soboru, co do jednostajnego 
wystąpienia.

Opinia Francji oburzona na R zym , żąda 
wycofania załogi francuzkiej. Napoleon jednak 
dziś niechętnie owe objawy widzieć musi.—- Nie
dawno nie był on temu wcale przeciwny, obecnie 
jednak sytuacja zmieniła się, a z tem jak sądzić 
można zmienią się i dawne rządu francuzkiego 
zamiary. Rucby republikańskie we Włoszech 
nie mogą być przyjaźnie widziane przez cesa
rza Napoleona, załoga zaś francuzka w Rzy
mie postawiona, jest dla niego po części 
gwarancją, że dążenia republikanów włoskich 
nie uzyskają pomyślnego rozwiązania. O wycofa
niu więc dziś załogi rzymskiej zdaje się on 
mniej jak kiedykolwiek myśleć.

Agitacja w p Rudnio wych państwach Nie
miec. niechęcią do Prus cechująca się, nie ustaje. 
Auysbtogska O azeta podaje projekt wytworzenia 
Związku południowych państw Niemiec, pod je 
dnym rządem zostającego co do spraw wspól
nych, z przyznaniem jednak autonomii dotych
czasowej owym państwom.

Związek ten obejmowałby pod nazwą „Z je 
d n o c z o n e  p a ń s t w a  p o ł u d n i o w o - n i  e m i e- 
c k ie ,“ Bawarję, Wirternberg, Baden i południo
wą część Hessji. Według owego projektu, któ
ry ma pochodzić z poważnego źródła, Zjedno
czone państwa gwarantują sobie wzajemną całość 
swych terytorjów i w razie napaści z zewnątrz 
pomoc wzajemną, dla odparcia niebezpieczeń
stwa. Ministrowie spraw zagranicznych owych 
państw tworzyliby władzę związkową do zała
twiania spraw wspólnych. We władzy tej Ba- 
warja miałaby gLsów 6, Wirtembergia 4, Ba
den 2. Siedlisko owej władzy zmieniałoby się 
co roku. Wojsko z wjrjątkiem Hesji, która za
warła osobne umowy, miałoby jednakową orga
nizację. W Monachium byłaby wspólna akademia 
wojskowa dla oficerów, w Stutgardzie szkoła 
wspólna jazdy, a w Karlsruhe inżynierji i arty- 
lerji. Co rok odbywałyby się wspólne ćwiczenia 
wojskowe, pod zmieniającew się corocznie do
wództwem. Rada państwa miałaby prawo mieć 
swoich osobnych reprezentantów dyplomaty
cznych. Oto są w głównym zarysie owe dąże
nia projektów bawarskich i wirtemberskich, 
które organa pruskie, przepełnione żółcią, zwą 
„demagogią.*4

Baden ciągle manifestuje się z swą dla 
Prus wiernością.— Jakoby w odpowiedzi na za- 
wotowane w sąjiedniem państwie umniejszenie 
liczby wojska, sejm badeński przyjaMMWfwfti" 
wszelkie żądania ministerjum wojny^Wfriększe- 
nie wydatków na utrzymanie wojska. Baden więc 
łagodzi boleść Prusaków do południowych Niem
ców, Bismark zaś swemu pupilowi, królowi pru
skiemu, boleść jaką doznaje on z powodu zu
chwałości Wirtemborczyków i Bawarów chce 
nagrodzić zamiarem ofiarowania mu szumnego 
tytułu cesarza Niemiec. Gazeta Saska  pierwsza 
podejmuje ów projekt, przy urzeczywistnieniu 
jeduak tegoż niepodobna nawet przypuszczać, a- 
by bohater z pod Sadowy, zamyślał się upierać; 
on bowiem dobrze pojmuje, że taka bagatela 
mogłaby sprowadzić burzę europojską. Podjętym 
więc tylko projektem chce swemu panu sprawić 
choć chwilowe zadowolnienio ambitnych jego 
zachceń.

IVe Włoszech, dokąd jak słychać miał 
zjechać Mazzini, mnóstwo dopełniono aresztowań, 
rząd włoski miał bowiem oddawna dokładno re
lacje o zamiarach owego stronnictwa republika
nów, które zostaje pod przewodnictwem Mazzi- 
niego, a ztąd to i naprzód odpowiednie dla od
parcia wybuchu poczynił przygotowania.

Odezwy Mazziniego mimo nieudania się zra
zu, wzywające do wystąpienia zbrojnego i dziś 
jeszcze krążą w znacznej liczbie między Włocha
mi. W liczbie aresztowanych znajduje się wielu 
wojskowych, widocznie więc dążeniom republika
nów sprzyja także część pewna wojska.

Przypuszczenia nasze, żo ów zamiar nie
wczesny Mazzinistów wzbudzi czujność pana pre
fekta policji paryzkiej, nie był płonnym, docho
dzą nas bowiem wieści, że w Paryżu p. Potri 
znowu w tych dniach poczynił aresztowania, a co 
niewątpliwie ma związek z zaburzeniami wło
skimi.

Czynności Rady państwa.
P rojek t rząd ow y  rozszerzen ia  przy

m u sow ej u sta w y  w y b o rczej opiewa:
I. U s t a w a  z dnia . . ., uzupełniająca 

§. 7. ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 1867 
(1. 141. Dz. ustaw p .)  o reprezentacji pań
stwowej.

Za zgodą obu Izb Mojej Rady państwa u- 
znaję za stosowne §. 7. ustawy zasadniczej z d. 
21. grudnia 1867 o reprezentacji państwowej u- 
zupełnić następującein postanowieniom :

Tożsamo cesarz w razie, gdyby reprezentacja 
pewnego kraju w Radzie państwa z tego powo
du stała się niezupełną, a pojedyńcze grupy w 
sejmie albo zupełnie, albo częściowo nie są re
prezentowane, lub wybrani z pewnej grupy po
słowie sejmowi nie przyjmą wyboru do Ra
dy państwa, albo wj’brani do Rady pań
stwa posłowie swój mandat złożą, lnb w 
skutek trwałej przeszkody uważani być mają 
jakoby wystąpili — może zarządzić bezpośre
dnie wybory z  dotyczących okręgów, miast i 
korporacyj.

Mandat wybranych w ten sposób posłów 
ustaje równocześnie z mandatem reszty człon
ków, przez sejm wybranych.

II. U s t a w a  z dnia ..... o zastosowaniu u-
stawy z dnia 29. czerwca 1868 (1. 82 Dz. u. p .)  
ku przeprowadzeniu bezpośrednich wyborów do 
Izby posłów Rady państwa,

Za zgodą obu Izb Rady państwa uznaję za 
stosowne rozporządzić co następuje:

Ustawa z dnia 29. czerwca 1868 o prze
prowadzeniu bezpośrednich wyborów do Izby 
posłów Rady państwa zastosowuje się także do 
przeprowadzenia tych wyborów, które na mocy 
ustawy z dnia .... o uzupełnieniu §. 7. ustawy 
zasadniczej z dnia 21. grudnia 1867 o reprezen
tacji państwowej, przedsiębrane zostają, i to w 
myśl tej ustawy.

38. p osied zen ie  Izby n iższej z dnia 28. 
m aren .

Ze strony rządu obecny minister finansów 
dr. Brestel.

Po odczytaniu i przyjęciu sprawozdania, 
przedkłada minister finansów projekt do ustawy 
o biciu nowej mmety srebrnej. —■ Dr. H e r b s t  
przedkłada projekt do ustawy, mającej ua celn 
zaprowadzenie uproszczeń w załatwianiu spraw 
wchodzących' w zakres kompetencji sądu naj
wyższego. Dla przekroczeń ( Uiberirettungen) mają 
być ostatnią instancją sądy wyższe krajowe itd.

Potem przystąpiono do dalszych obrad nad 
budżetem. Pojedyńcze pozycje uchwalono z 
dziwnym nieco pospiechem, prawie bez żadnych 
rozpraw.

Dopiero przy rozdziale 13. (pidatek od 
wódki) zabrał głos p. W ach  t e r  i starał się 
wykazać, że dotychczasowy system przy opoda
tkowaniu tej gałęzi produkcji zupełnie jest nie
odpowiednim. W końcu wniósł następującą re
zolucję: „Wybierze się ankietę z łudzi facho
wych i posłów do Rady państwa, która się nad 
tem zastanowi, czyby nie należało pidatek ten 
zamienić na podatek od produktu."

Rezolucje powyższą przyjęto po przemówie
niu ministra finansów Brestla z poprawką re
ferenta, ażeby do wybrać mającej się ankiety 
wchodzili tylko ludzie fachowi. Polacy głosowali 
przeciw tej rezolucji.

Przy rozdziale 20 (sól) wnosi Piotr G r o s s  
rezolucję następującej tre śc i: Wzywa się rząd : 
1) aby w Galicji — a jeżeliby się tego okazała 
potrzeba, także i w innych krajach koronnych, 
zwołał komisje aukietowo, któreby się zajęły 
zbadaniem przeszkód, tamujących regularną do
stawę soli i wyszukaniem środków do usunięcia 
tych przeszkód, 2) aby na podstawie tych ba
dań i poszukiwań zarządził odpowiednie środki, 
mogące uchylić niedogodności, jakieby stwier
dzone zostały."

Wnioskodawca uzasadnia swój wniosek sto
sunkami, jakie w tym względzie panują w Ga
licji.

S t e f f e n s  stwierdza, że i w innych kra
jach nie lepiej. B r e s t e l  oświadcza, że rząd 
ewentualnie nieby nie miał przeciw takim an
kietom ; poczem rezolucję Grossa przyjęto.

Następujące rozdziały uchwalono bez roz
praw.

Przy rozdziale 24. (dochody z łoterji) zabrał 
głos dr. R o s n e r :  L iterja wyłudza krwawo za
pracowany grosz ludu, prowadzi do zguby i za
pełnia więzienia. Mamy obecnie 2819 kolektur 
loteryjnych, w samym Wiedniu jest ich prze
sz!) 900; czy Wiedeń może się poszczycić taką 
liczbą szkói ? Miliony stawiane na loterję małą, 
są oszczędzonym groszem ubogich; ujmują sobie 
pokarmu, a piekarze wiedeńscy d)brze to czują, 
kiedy ciągnienie się zbliża. Jeżeli rząd ogłosze
niami matactwo to popiera, natenczas sam pro
wadzi ludzi do zguby. Rząd musi mieć także 
poszanowanie dla prawa; jeżeli gry hazardowe 
są zakazane, dlaczego rząd jeden wychodzi bez
karnie ? Gzas już, byśmy to naprawili, co za
winiła loterja; instytucja ta istnieje już tylko 
w Rzymie i w Austrji, którą z Rzymem łączy — 
konkordat. Znieście więc instytucję, sprzeciwia
jącą się zasadom moralności! znieście grę, która 
Austrję śmieszną czyni w oczach zagranicy. Ty
siące błogosławić was będą, jeżeli zniesiecie lo
terję.

W końcu czyni odpowiedni wniosek, który 
jednak upada; za nim głosuje tylko 46 posłów. 
Przyjęto jednak rezolucję, aby rząd starał się 
powoli znieść loterję.

Resztę rozdziałów preliminarza uchwalono 
prawie bez rozpraw.
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KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ
W iedeń  dnia 29. czorwca.

=  Niema jeszcze pewności, ezy_ sesja przed 
świętami będzie zamkniętą, przynajmniej posta
nowienia cesarskiego jeszcze niema. Niektórzy 
utrzymują, że na kilka tygodni zwołaną jeszcze 
zostanie po świętach. Mojo informacje powiada
ją, żo tylko w razie utworzenia nowegc ministe- 
rjum Rada państwa byłaby zwołaną, jeśli zaś 
ministerjum Hasnera ma czas jakiś wegetować, 
to Rada państwa będzie odroczoną. Na jedno 
wychodzi, czy zamkniętą czy odroczoną zostanie, 
tylko że w ostatnim wypadku obejdzie się bez 
mowy tronowej, do której niema materjału.

Dziś podana przez Morgenpost wiadomość 
niema podstawy, jakoby Giskrze otwierała się 
ewentualnie sposobność kreowania jeszcze now
szego ministerjum.

Mówiłem z jednym Węgrem, prawda że 
należącym do partji Ghiczego, który mię zape
wniał, że ministerjum węgierskie, szczególnie 
Andrassy, przemawia i w wydziałach i klubach 
za utrzymaniem Niemców przy władzy — a to 
głównie z obawy przed Czechami i ich wpły
wem, gdyby przyszli do władzy.

Na dzisiojszera posiedzeniu Weigel upomi
nał się o zwrot nadpłaconych podatków przez 
miasto Kraków, ale Niemcy odrzucili wniosek. 
Tiuti odznaczył się i logiką i dobrą wiarą. Gdy
by wszystkim trzeba oddać to, co nad naloży- 
tość zapłacili, toby ztąd wyrosły wydatki — 
rzekł— ale do koncesyj kolejowych zawsze Tin- 
ti gotów należeć i wyzyskiwać skarb publiczny.

P rze g lą d  polityczny,
Ziem ie p o lsk ie . Czytamy w Wił. Wiest.: 

W roku zeszłym z upoważnienia min. spraw we
wnętrznych , wydrukowaną została przy zarzą
dzie jenerał-gubernatora wileńskiego, przejrzana 
i aprobowana przez kolegium duchowne rzym 
sko-katolickie i przez administratora areby-dye- 
cezji mohylewskiej, biskupa Staniewskiego, ksią
żka rytuałowa rzymsko-katolicka (llituale s>cra- 
mentorum) z zamianą w niej tekstu polskiego na 
moskiewski. Obecnie, książka ta w liczbie 1.428 
egzemplarzy posłaną została władzom djecezjal- 
nym rzymsko-katolickim gubernii wileńskiej, 
kowieńskiej, mińskiej i grodzieńskiej, dla bez
płatnego rozdania księżom, a jednocześnie odda
no do rozporządzenia ministerstwu spraw we
wnętrznych 522 egzemplarzy dla rozesłania 0- 
nych duchowieństwu rzymsko-katolickiemu w gu
berniach witebskiej i mohylewskiej i innych , oraz 
kapelanom wojskowym.

Naczelnik obcych wyzaaa w Kongi-ea '

beNft
||

«  sumie* 
w.- z ule. Wla-

l" rtwŃ ialu D-
,-.■■{ dobrze Mu- 

..oiiłukował. 
mi. sposoby rezebo-

,uh.
m. przybył 1> Chełm® 

..•krijpi wiusz.iwskiago de Wit* 
„częnic moskiewskie towarzystwo 

•v klubi-i iaiutejszym moskiewskim
dało wi,.‘<-;.ór unizykaliw-wokalny, przyczem Le- 
biediheó w. t aczoluil. naukowej dyrekcji, nie o- 
mieszkał wystąpić z właściwą sobie mową, sła
wiąc cara, kinąe Udek .w, i niebo na świade
ctwo wzywając, ■/.>* ziemia chełmska, to czysto 
moskiewska ziemia. De W itte nato między inne- 
rui tak się w yraził: „Szczególnie mi jest przy
jemnie znajdować się w kole c k o l m s k i e g o  
r u s s k i e g o  klubu w charakterze członka ho
norowego, ponieważ wiadomo mi, z jaką stano
wczością w ciągu lat pięcia, b r o n i ł  o 11 t u 
t a j  i n t e r e s ó w  r u s s k i c h  (!!?)“ Szkoda 
że p. de W itte nie dodał: z j a k i e m  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w e m !  Ten dodatek byłby 
bardzo do twarzy szlachetności pana de Witte, 
jako carskiego urzędnika i prawosławnego cy- 
wilizatora. Ksiądz Kuziemski nie był na tym 
wieczorze.

Noworossyj ki Telegraf podaje telegraficzną 
wiadomość o zatwierdzeniu przez cara nowej 
ustawy banku warszawskiego.

Czytamy w K r a ju : W czasie poboru re
krutów wołostni sędziowie itp. urzędnicy włości 
Bylicy na Litwie, postanowili nie przykładać 
pieczęci na uchwałach, tyczących się poboru do 
wojska.

Pośrednik wspólnie ze sprawnikiein udali 
się do Bylicy, aby skłonić buntowników do od
stąpienia od tego zamiaru. Róbcie z nami co 
wam się podoba, a pieczątek nie wydamy, od
rzekli włościanie. Usłyszawszy to czynownicy 
wezwali sędziów i starostów, a zamknąwszy się 
w kancelarji gminnej zaczęli im przedstawiać 
nielegalność tego postępowania. Gromadzie krok 
ten czynowników wydał się podejrzanym i na
kazali wyjść ztamtąd starostom i sędziom, a w 
razie ich oporu grozili wyłamaniem drzwi. Mo
skale widząc, że na drodze układów do niczego 
nie dojdą, swoim zwyczajem wyprawili na miej
sce sześć rot z pułkownikiem żandarmów w ce
lu przywrócenia porządku. Włościanie jednak 
mimo to obstawali przy swojem, aż w końcu 
grady kuutów kozackich zaledwie zdołały wy
perswadować im i skłonić ostatecznie do wyda
nia. Co się stanie z nimi, jeszcze nie wiadomo; 
jeden z włościan, który wyjechał w tej sprawie 
do Petersburga, tamże aresztowany został.

Korespondent z Wilna do Mosk. Wied. roz
wodzi żale nad tem, że najsilniejsze starania ze 
strony nositelej idei w celu zbliżenia Moskali z 
Polakami, spełzają na niczem.

Tutejsi Moskale, pisze on, jak najakura- 
tniej bywali na wieczorach w domach prywa
tnych (rozumio się moskiewskich), gdzie usilnie 
zapraszano takżo Polaków i Polki. Na tych w 
swoim rodzaju politycznych (?) zebraniach, u- 
rządzano zabawy, które były rzeczywistym 0- 
brazem zgody Moskali z Polakami. Damy mo
skiewskie wpływowe spieszyły z wizytami do 
Polek, na których sypały się zaproszenia, dają
ce nadzizję, że bogaci panowie nie zechcą być 
dłużnymi i dadzą sposobność zejścia się na wie
czorach u nich, różnoplemiennemu towarzystwu, 
Czy starania te udały się? Czy przyniósłv po
żądany skutek zbliżenia się? —  O wy! wy
krzykuje korespondent, teraz stanowczo już wy
rzec możemy, że starania naszo daremne. Liczba 
Polaków i l\«lek — pań i panów, na wieczo
rach nietylko, że się nio powiększa ale prze
ciwnie.

Dalej rozwodzi się nad Kirkorera, redakto
rem gazety Nowoje Wremia, donuncjując go w 
sposób Katkowa, żo w 58. numerze wymienionej 
gazety na zasadzie twierdzenia ze znanej czytel
nikom^ broszury Fadiejewa, że „Polak przestanie 
ślęczeć nad rujnowaniem Moskwy, kiedy mu 
błyśnie możność odbudowania możebnoj Polski", 
śmiał napisać artykuł wstępny o odbudowaniu 
Polski.

„Przedstawcie sobie moje zadziwienie, kiedy 
przed paru dniami jedon z moich przyjaciół „pa
nów" pokazał mi z miną wiolo znaczącą 58. nu
mer gazety Nowoje Wremia i przeczytał cały 
traktat o odbudowaniu Polski. Czy wy to za
uważyliście?"

W dalszym ciągu denuncjacji korespondent 
wspomina o jakimś liście obywatela gubernii Ko
wieńskiej, pisanym na zasadzie tejże broszury 
Fadiejewa do redakcji Nowoje Wremia, w którym 
autor wzywa Moskwę, aby nio zbaczała z pro
stej drogi i aby odkupiła grzech podziału Pol
ski, w którym na wzór dzieci Izaaka pozwoliła 
wrogom Słowiańszczyzny zabrać jej rodzonego 
brata.

„Oto radośne potwierdzenie (słowa autora 
listu), ze żadua zbrodnia bezkarnie nie mija, a 
przychodzi czas jej zmazania"

Korespondent uważa to za protest przeciwko 
ustawie z d. 10. grudnia.

„Sztandar słowiański, piszo on, jest tylko 
pretekstem do protestu przeciwko ukazowi z d. 
10. grudnia. Obywatel Kowieński krzycząco pro
testuje przeciwko temu ukazowi, a* p. Kirkor 
w artykule wstępnym swej gazety podtrzymuje 
ton protest".

K R O N I K A .
— P o sied zen ie  Rady m iejsk iej odbędzie 

się dziś d. 31 . marca r. b. o godz. 6 wieczorem W 
sali ratuszowej.

Na porządku d/.ionnyra :
1) Dokret wys. c. k. namiestnictwa względem 

objawienia zdania co do projclctowauoj reformy u- 
stawy przcmyslowoj. Sprawozdawca radny dr. Cze- 
meryńslci. 2) Nominacja profesorów dla miejskiej 
szkoły handlowej. Sprawozdawca radny dr. Juliusz 
Kolischer. 3) prawa obywatelstwa miej
skiego pp- Aleksandrowi Barańskiemu (murarzowi) i 
Dyonizomu Podolskiemu (kowalowi) i przyrzeczenie 
przyjęcia CIO gminy ks. Eustachego Szczerbowskie-



Io°- Sprawozd. raduj • ' •  Kraszewski. 4) Asygnata 
naleiytości za leki, dostaró. o dla miejskich za
kładów i dla ubogich. Sprawt w ca radny dr. Ma
ciejowski. 5) Wniosek p o d w y ż k a ' opłat placo
wych. Sprawozdawca radny dr. Millcret. 6) Sp ~" 
wyboru uzupełniającego dwóch członków do depil
acji miejskiej dla lwowskiej szkoły realnej wyż- 
SzeJ- Sprawozdawca radny Komora. 7) Projekt 
zmian w nazwach ulic (dokończenie) Sprawozd. ra- 
ouj dr. Milleret.

illianow ailiil. Szef namiestnictwa miano- 
w myśl rozporządzenia ministerialnego z 1. 

J zef ui;‘ iSGG (Dz. ust. poi. 1. 107) następujących 
zę mkow tochnicznych komisarzami dla wypróbo

wania i nadzorowania kotłów parowych c. k. inży- 
lera Emanuela I r  k u  w Jarosławiu dla powiatów 

Jarosław Łańcut i Cieszanów. —  C. k. inżyniera
^cPi00  W ^^bwi dla powiatów: Kawa, 

lew i , oka!, C- p adjunkta bud. Dominika
w iiłz ° -d 1 °i a w Brzeźanach tymczasowo dla po- 

w\  ẑ®̂ any, Rohatyn, Bobrka i Przemyślany, 
sItu-att* * ^^yniera Leona P o ź n i a k a  w Stani- 

.ie_ a powiatów: Stanisławów, Tłumacz, Bu- 
ą. i1 —  c. k. praktykauta bud. Fer-
dln n a- A s z e t e c z k ę  w Tarnopolu tymczasowo 
łat ^  l,W: Tarnopol, Zbaraż, Trembowla i Ska- 
Białe' a>C' ?n^ ni0ra Wacława W e j w o d ę  w 
c- k  ̂ a- bcwbatów: Biała, Wadowice, Żywiec, —  
łuszń a|1''auk*'a budown. Fryderyka W e x a  w Ka- 

_  dla Powiatów: Kałusz i Dolina.
(jrz _ va op różn ione styp en d ia  św .  
1 qq SO l'za każde w rocznej kwocie stu zlr. t. j. 
nada}2 r'ł W" a' konsJstorz metropolitalny gr. kat. 
Gow , .  .Hcbaczom praw z 1. roku na wszechnicy 
Lo wS.'le^ . ^ em0ns°wi K r a w c o w i  i Franciszkowi 
Bzkolnegg 16 m u’ PO0ząwszy od bieżącego roku

s*u ^|lH-«*i»ione stypendju in  z  fundn-
a nr w rocznej kwocio 168 złr. w.
SzczaiaeZDaCZOn0 a młodzieży galicyjskiej, uczę- 
g n e r ,w-i ,na nauki medycyny nadano Janowi W a- 
Krak ° Wi ’ buchaczowi wydziału medycznego w 
szkólne*0 2 roku’ P0CZ£Vwszy od bieżącego roku

.'M y s ta w n  o b r a z ó w  i in n y c h  d z ie l
sztuk • 4azona przez Towarzystwo przyjaciół 
10. i. p.lf̂ nych wo Lwowie, rozpoczyna się z dniem 

_letnia w Narodnym domu ruskim. Bliższo 
;ancel° ■" podadzą plakaty. Z dniem 1. kwietnia 
;> , p a Towarzystwa zostanie tamżo przeniesio- 
•’ a dyrekc:- • ■

kani
Bf
arty8tó zcJa uprasza uprzejmie szanownych pp.
do 40tn ’ raczyli przesyłać dzieła swe wprost
sPonde U' rodn0&°j dokąd i pp. ajenci swo kore- 

ncl0 łaskawie adresować zechcą, 
dzenio w „ r * e .r b i a l > “ odbędzio walne zgroma- 
nicy , niedziele d. 3 . kwietnia, w salach Strzel- 

eJskiej. Początek o godzinie 4 popołudniu. 
tnia p ” z ' e ,*i»ih L w o w s k i 44 z dniom l.k w ie -  
bęąZię Ze0bodzi na własność dr. Smolki i wydawany 
^ umer odpowiedzialną redakcją pana Widmami, 
fislcow u negdaj szy dziennika Lwowskiego został skon-

Pupjg, W ie d n ia  piszą Kurjerowi Krakowskiemu : 
Izb . , aż w sprawozdaniach dzienników z posiedzeń 
restau 6pJ$?Tiłny®h żadnej niema wzmianki, iż na 
czt0r ^CJ0 Sukiennic uchwalono po 5000  złr. przoz 
Caja a> na co Czas i Gazeta Narodoiaa zwra- 
rjera Przeto zdawałoby się, że telegram Ku-
1° mini t, m‘s^ybkacją. Tak jednak nie jost. W dzia
dka SQS ersł,wa oświecenia uchwalono rzeczywiście 
*ńaćh /  na restaurację Sukiennic, w sprawozda- 
Ptzysta aS d'a togo wzmianki o tem niema, io Izba 

do wydatków na „utrzymanio staro- 
jo(jyllCz 7 jodowii pomnikowych", nio wotowala po-

00 cel,
Już
*lr.

zaś
pozycyj, lecz zawetowała ogólną sumo na 

Przez komisję budżetową jej przodstawioną, 
w ogólnej tej sumie mieści się kwota 5000

JWnLP‘°rffSZa rata na restaurację Sukiennic.
W°j w Q̂ w°k. ten więc wyszedł z komisji budżeto- 
olikiewi, 7 "o"' Z, del0gatów naszycli zasiadają : Zy-

Ł S ‘r^ sti 1 ™ “ ki-
t°Wanych 2500  towala w roku Izba d0pu"
skiego w działo ^  , sub7fencji dla teatru krakow- 
b.od tytułem funn^Sterst'va spraw w0'™?trzliycli 

^ n ia c h  zaś d z ie n n '2  T  C°l0<i’ W SPraW° ’Dio znajdzie wzmianki*^ 1 0 t0j subwencji żadnej

^ W s k T ó h w y s t T w d ^ o '^ '1, S , ,k U ,n " ic 1 .k r a -
illCzay w muzeum tcchuiczl nobuC,11° ? a Wld°k pU‘
U(towaniach f r a n c i s z k a ń s k S T T ^  W

d W  K o r k a c h  pc>,{ j/ ^n  v,e' .
■n eoi u- ■ * . l*i a k o w e m  wedługwsionia Krom , zdarzył s;„ . °
'fijniczy na dwór i karcz^r ^ ch 1dll’acb napad
lr06 skiczną i palną. m ‘’ bandy

W a ln e  /,f ;r o n ia d 7 ,c a i0 , . . .
5? •* > « !.!«  T.’w . r . y . l » ? ' t " ,  " '“ f c c ' -

^będzie sie wr Kołomyi dnia - -  w "* za V ™“ił  13’ kwietnia br.
P o p o S OWaillu gimnazjum realnego 0 godzinie 2

1 Bli« 4 r a s ’zaUa ^  UprZpj‘
2 0statn2ą(1°k dzicnuy : 1} °d ozytanio protokołu
Uio Z c /  g0 Waluc^° Spra'vozda-
ka a ynności zarzadu. 8) Wjbór joduego człon- 
ta ioS  Zarz‘̂ du- 4) Naradzanie się względem przed.  
WalnnW Szkolnych na wystawę podczas przyaz}fi„0 
łemri - i JaZdu Towarzystwa pedagogicznego w Kq_
ski 7 " °  Odczyt o Stanisławie Konarskim. 6) Wni0.

^arządu i pojedynczych członków.
' W  if e c * * u iu  a m o n ia k ie m  u k ą s z e ń ,(« . 

' kar«vf y c l * podaj 0 profesor Halford W piśmie 10-
C z f c  Melbourne Argus następująco szczegóły: 

f'>ivC od ^  nazwiskiem O'Mara został ukąszony w pa- 
''^ęco i a jadowitego, takzwanego „Czarnego .

fzyki sjp j0o° oziębły, pupila w oku rozsze-

I cy- Zaczałe 2aSZla W shlp’ a oddcch miał cliarcza-'
kie°i rozc ięć  “astrZykiwanio obu ramion amonia-
Ści’ w w z r a s t  7° Uym wodą w stosunku 1:10 czę- 
k°wą sjje ala-cym ciągle stopniu podnosząc amonia-

. ktwaińa użvr Zr U’ tak do dziesiątego nastrzy- 
^ dwu C7ev J  1 rozczyn joduej części amoniaku 
do tog0 1 i /CUjC ’'v°dy- W ogólo spotrzehowalem 
'!azywałT dra0bmy silnogo amoniaku. Skutki 0- 

■ o°dniai fvaaIll .̂, bz kuracja poszła pomyślnie i zla- 
t?ouia Sy 0,C ’ °kl? nal)raio znowu naturalnego wej-

SZ°bu’ no,Sa 1 ’ 1 byla zwisła P° ul£4-
°zl»b  k' T  a S ‘ę’ ' J *  °S/ J ae^  zdziwieniu s<d i k ^ n 7  dwie. godziny później powracał we.

S4 i ? i ? S a r t . ’ ° °dlegle8r0 °d “ i®-
t ty  J e n e r a ł  B e m , co zapewne wiadomo czy 

lkorn, władał dobrze tylko językiem polskim. I 
lucuskim, niemiocld zaś szedł mu strasznie nio- 

1 ^P0ro 1 niokiedy robił bardzo pociesznym genialne
go wojownika. Ale nietylko źle mówił po niemiecku 
jenerał, gorzej możo szło mu z pisownią togo ję- 
lJka. Oto właśnio jeden 7. dzienników wiedeńskich 
M aje list jego, pisany dnia 16. paździomika 1848  
r* do komendanta sil zbrojnych rewolucji wiedoń-

i

skioj, Messeuhausera, który jako próbkę pisowni nie
mieckiej jenerała umieszczamy poniżej w oryginale :

„ Behedere-Lager den 10.
Herr Obor-Commandant 

Dor resultat von dem Abmarsche der Artilłerie 
die sie gestern Verordnet haben ist das Ich heute 
nur ungefahr 1000  Mann und 6 Kanonen habe da 
ich schon gostern uiber 20 0 0  Mann und 2 0  go- 
schfitz hier hatte —

W onn Sie wunschen das dieso die geblieben  
siud nicht auseinander gohen so bit to Ich m ir al- 
sogleich  zu 3chicken

Fiinf jungę Leuto die Ihr Yertrauen bositzen 
ais Ordonanz-Offiziere 

Ein Intondont 
Yiertausond Mantel 
2 0 0  Kotzen fdr Offiziere 
Eiuo grosse partie von Brod fiir ankommoude

Loute
Wein und Tabak
10 Reitpfordo fiir mich und d—  Ordonanz- 

Offiziro
Einen loichten unbedeckten Wagen mit paar 

gute Pferden
Loute zum Stahldienst mit einem Aufsełir —  
Wonn ich alles schnell bekomme so kann man 

hoffen das wir alles bohalten und das neuo Loute 
kommon werden Goneral Bem

N  S Futter fiir Pferdo 
Ein Commando-Sigel
Papier mit einem Tittol den sie detcrmiuiron 

werden
Der Intondont ist uns angekommen.“

—• Z T arnow a. Dnia 26 . bm. Towarzystwo 
dramatyczne krakowskie, bawiące tu obecnie, roz.po- 
częło szereg przedstawień komedją: M ai na wsi. 
W dniach 2 4 . i 25 . b. m. zaś, p. Henryk Szmitt 
miał odczyty sa  rzocz stowarzyszeń „Mrówki i 
Gwiazdy11 : „O konfederacji barskiej11. Odczyty te 
powiodły się pod każdym względem.

—  B roiły  30 . marca. Dziennik Polski umie
ścił w swojej kronico z dnia 27 . bm. list z Bro
dów, zalewający się rzewnemi łzami nad osioroceniem 
naszej głównej szkoły niomiocko-izraelickiej z nie
odżałowanych jej inspektorów, dodając, iż ci pp. 
skutkiom intryg byli zmuszoni złożyć swojo urzę
dowanie.

Nie pojmujemy za is te ! jak błaha intryga mo
gła wbrew istniejącej wolnej prasie zniewolić nie
skazitelnych obywateli do uchylenia się nagło od 
tych dostojeństw? Wdzięczni bylibyśmy więc brodz- 
kiemu korespondentowi Dziennika Polskiego, nale
żącemu widocznie do składu tej nieszczęśliwej szko
ły, gdyby raczył nas, a najbardziej opinię publiczną 
obznajomić z poruszonemi przez siebie intrygami.

My z naszej Btrony możemy bez wszelkich 0- 
gródek skonstatować, że ustąpienie tych „nieodża
łowanych11 pp. inspektorów z widowni zaszczytnogo 
urzędu, zawdzięczamy toj tylko okoliczności, iż G a
zeta N arodowa  rekapitulację rachunków tej szkoły 
z lat ubiegłych ogłosiła niedawno w swojej kronico.

—  (J . B.{ D roh ob ycz 28 . marca. I  u nas 
już po wyborach, które wypadły wcalo pomyślnie. 
Wybrano do Rady gminnej ludzi różnych zawodów, 
aby interes każdej gałęzi uprawianej przez droho- 
byckich mieszkańców był w niej reprezentowanym. 
Przedowszystkiom zaś wybrano stosunkowo większą 
liczbą mieizczan bez różnicy wyznania, i słusznie, 
bo mieszczaństwo stanowi rdzeń Drohobycza. Mimo 
znacznej siły  tego żywiołu, nie pominięto i innych 
klas, w skład bowiem rady wchodzą urzędnicy ad
ministracyjni i sądowi, księża, notarjusz, adwokat, 
lekarz, słowem, rada składa się 7, ludzi fachowych, 
będzie więc mogła skutocznie działać dla dobra mia
sta i jogo mieszkańców. Szczególne uznanie winniś
my wyrazić tutejszemu c. k. starościc za pełne 
taktu i przezorności postępowanie podczas wyborów. 
Jak wszędzio tak też i u nas nie obeszło się bez 
„Pretensjonickich11, którzy marzyli o kurulskiem 
krześle drohobyckiego senatu, a ostatecznie osiedli 
na lodzie. Jak słychać malkotenci, których na szczę
ście mała tylko jest garstoczka, zamierzają wnieść 
protost, a na pokrycie kosztów zbierają składkę.—  
Dodatkowo muszę nadmienić, że przed wyborami u- 
kazała się broszurka, wzywająca wyborców, aby 
nie wybierali ani księży, ani profesorów, ani urzę
dników. Ciekawa to rzecz, żo autor tej broszurki, 
w chwili zawodu w swych widokach, jodnym ko
ziołkiem rzucił się w ramiona księży ruskich, urzę
dników i profesora, (właśnio tego, którego o tonden- 
cjo moskiewskie pomawiał) i w ten sposób ukoro
nował loikę swego postępowania.

—  (J. K .) K uty nad C zerem oszem . (W y
bory do lia d y  gminnej.) Już przebrzmiało echo 
głośnoj wrzawy agitacyjnej, poprzedzające tak w 
większych jak mniejszych miastach każde wybory ; 
już ukonstytuowała się w naszom mieście nowo wy
brana Rada gminna, złożona z 16 izraolitów a 20  
chrzcścian. Nio wchodząc w szczegóły takiego wy
boru, gdzia wobec trzy razy liczniejszej ludności 
clirześciańskioj, prawie połowa żydów weszła do Ra
dy, musimy wyznać szczerą prawdę, że mioszczauio 
i przodmieszczanio katolicy, sami tomu winni. Przy 
glosowaniu trzeciego koła było ł/ 3 części chrześcian 
a ‘Z, żydów na liście wyborczej, z chrześcian sta
wiła się do wyborów zaledwie [/ l  część, a żydzi 
wszyscy jak jeden mąż stawili się i wybrali l i t u  
z pomiędzy siebie. Ż drugiego i pierwszego koła 
wybrano jeszcze 5 żydów a chrześcian 19, bo tu 
już liczba drugich była przeważającą.

Byłoby pożądanem, ażeby skład nowej Rady 
owiązawszy się solidarnością, dążył do ogólnego do- 
bra miasta. Rzocz jednak ma sie inaczoj. Rada no
wo wybrana dzieli się na dwa obozy. Zatargi już 

zaczęły. Już nawet w skutek waśni ieden z par- 
tji mniejszości podał swoją rezygnacje, widział bo- 
W10m, żo taki skład radnych w ciągłej sprzeczce ze 
sobą zostawać musi.

W  D oznan ia  szerzy się miedzy młodzie
żą takzwane egipskie zapalenie oczu. Z tego powodu 
mają być na czas jakiś zamknięto tamtejsze szkoły 
niższo i średnie.

— Nn h en e lis  panny D c leh a u  jutro w 
piątek: Corka adw okata, komodja w 2. aktach z 
franenzkiego p. Ancelot i 2 i 3 akt opery Ernani, 
w której z grzeczności dla beneficjantki weźmie u- 
dział śpiewak p. Leopold Miłaszewski:

P ro ces  k sięcia  B onap artego . (Trzecie 
posiedzonie 22 . marca 1870). _ (C. d.)

Kilka tysięcy ludzi przez dzień cały okrążało 
emach sądowy —  ciekawość przejmowała wszystkich 
^ - f a ,  nikt jodnak nio mógł myśleć z tychże o 
wojśyi'aCl(iodoStaa’a na Posi0dz0ui0> bilety bowiem 
w sali ś c i s k ab oljrad oddawna już były rozdano, a 
otwarciu p o s i e d z ą  °° nastHjito Punkt 0 u - Po

N a t a l ,  A u g lik  m ie s z k a ją c y  w A„. ..
JO, Że przybył do apteki, gdzig z ł e ż o t e ^ “ rfSZ

ło Noira, słyszał część rozmowy prowadzonej mię
dzy właścicielem apteki i p. Henrykiem Morelem, 
współpracownikiem Monitora, z której dowiedział 
się, że Noir uderzył księcia w twarz.

Przywołany M o r t r e u x ,  ów właśnie wskaza
ny przez poprzedniego świadka, właściciel apteki 0- 
świadcza, że ani on ani nikt inny w jogo obecno
ści nie mówił nic podobnego, a Natal jako cudzo
ziemiec zapewne źle tylko zrozumiał rozmowę pro
wadzoną. Natal wciąż utrzymuje swe oświadczonie.

W a c h  t e r ,  współpracownik Constilusionela 
oświadcza, że w pojedynku Gragnior do Cassagnac’a 
z Flourensem był on, sekundantem piorwszego a 
Fonviolle drugiego. W sprawie ówczosnoj FonvielIe 
szerzył kłamliwe wieści o Cassagnacu, gdy mu więc 
Wachter czynił wymówki z tego powodu, Fonrielle 
odrzekł: „ A l e ż !  g d y  i d z i e  o n i e p r z y j a 
c i ó ł  p o l i t y c z n y c h ,  t a m  k o l u m n i a j e s t  
r z e c z ą  n a j z u p e ł n i e j  g o d z i w ą . "

D a r l o u x ,  33 lat ajont policji, zoznajo, że 
zaraz po wypadku został wezwanym przoz służące
go księcia, aby udał się wraz z nim do mieszkania 
Bonapartego. Oskarżony po przybyciu zapytał go, 
czy jest tylko sam, bo widzi potrzebę ustawienia 
warty przy jego mieszkaniu, gdyż obawia się napa
du ulicy’'. Książo mu powiedział również, że był na
padnięty przez nieznajome osoby, i że dostał od je 
dnego z napastników w twarz, a ślad tego udorzo- 
nia był jeszczo dla świadka widocznym.

B a l  a y n a  c, B o i s s i e r e ,  F r a n c e s c h i ,  
C o n t h e r e t ,  S o u p  p l o t ,  konstable miejscy 
(Sergonts do ville) zeznają joduozgodnio, że Fon- 
yielle zaraz po wypadku przybywszy do biura ko
misarza policji, opowiadał im iż urażony słowami 
księcia, Noir podniósł rękę, a wówczas Bonaparte 
z rewolwerem strzelił do niego.

C h a m p a y n o  agent policyjny, zoznaje, iż 
słyszał od rzożnika Lachautre, iż mu Fonvielio mó
wił: „Książe jest łajdak, pijak, nicpoń, on zabił 
wprawdzie mego przyjaciela, ale też i dostał do
brze w twarz.11

L e c  h a u  t r e ,  rzeźnik lat 28 zeznaje, że u- 
slyszawszy krzyk „pomocy przeciwko zabójcy", wy
szedł z domu i spostrzegł ciało Noira —  z kilko
ma więc innymi zabitego odniósł do apteki. W dro
dze wówczas słyszał, jak ktoś z idących z tyłu mó
w ił: „On zabił mego przyjaciela, ależ przynajmniej 
dostał dobrze w papę", a następnie po przybyciu 
do apteki, słyszał rozmawiającego Fonviella, zkąd 
łatwo mu było poznać po glosie, że słowa przod- 
tom wyrażone, wyszły z ust Fonyiella.

M o u r g o i c i n  zeznaje, że zaraz po zaszłym  
wypadku słyszał od Fonyiella : „Noir, urażony sło
wami księcia, zdawał się chcieć go uderzyć, a ksią
żę zaraz strzelił do niego".

C h i a p p 0 (urzędnik z ministerjum sprawie
dliwości) i C o r n e t  (także urzędnik ministerjum  
sprawiedliwości), zeznają, że architekt Mourąouin, 
nazajutrz po dramacie, dokonanym w Auteuil, mówił 
im, iż był przy przeniesieniu Noira do apteki, któ
ry jeszcze chwilę małą żył, bo wyrzokl n aw et, le
żąc na ziem i: „podnieście mnie", a później „to
nikczomnik"—- daloj wspomniany architekt oświad
czył, iż słyszał od Fonyiella : „Noir, urażony sło 
wami księcia, zdawał się chcieć go uderzyć, a B o- 
naparto strzelił do niego."

V i n v i o 1 e t, architekt, zeznaje, żo będąc w 
kawiarni, leżącoj w sąsiedztwio mieszkania księcia, 
został wraz z innymi wywołanym przoz Grousseta, 
który domasrał się pomocy p^nfiwko iV>jcy. św ia
dek opowiada, żo przybywszy przód mieszkanie 
księcia, ujrzał leżącego Noira, a wśród tłumu spo
strzegł p. Fonyielle, który z pistoletem w ręku wo
ła ł, o ! gdyby mnie był pistolet nie spalił na pa
newce, zabiłbym go ja niewątpliwie ! Dalej oświad
cza, iż Fonviello zgromadzonej a dość licznoj pu
blice, przeważnie z kobiot złożonej, opowiadał prze
b ieg  zajścia całego, z którego to opowiadania oka
zywało się, żo Noir dał w istocio w twarz Bona
partemu.

Przyzwany Fonyielle zaprzecza wszystkim dnia 
dzisiejszego złożonym zeznaniom.

P e r i n o t, sekretarz komisarza policji, miesz
kający u p. Vinvioleta, zeznaje, żo słyszał od te
goż o godzinie 6 wieczorom d. 10 . stycznia, jako 
Fonyiello mówił publicznie : „żeby mi pistolet nio
był spalił na panewce, niewątpli wie bym go (księ
cia) zabił", a daloj, żo tenże rozpowiadał, iż Noir 
udorzyl po twarzy Bonapartego.

C h a p o u e t  i D a n o  opowiadają, żo słyszoli 
od Viuviollota tosamo.

Na tem kończy sio przesłuchanie świad
ków, powołanych z urzędu przoz prokuratorję —  a 
prezes, po chwilowem zawieszeniu posiedzonia, po
wołuje świadków, wskazanych przoz rodzinę zabi
tego.

A r n o u 1 d, {redaktor M arsylianki, zeznaje, że 
będąc zaproszony przoz Rocheforta na sekundanta 
wraz z Millierem udali się do Auteuil, a przed m ie
szkaniom księcia dowiodzieli się o zaszłym wypad
ku. W dalszym ciągu swego oświadczenia świadek 
potwierdza zeznania Milliera.

Poczem wchodzi w towarzystwie dwóch żan
darmów do sali Wiktor Henryk R o c h o f o r t  d e  
L u c a y ,  deputowany miasta P aryża , mający lat 
38 . Wejście togo świadka rozbudza ciekawość i 
tak dość silną, zgromadzonych osób.

R o c h o f o r t  zeznajo, że rano tego dniu, w którym 
krwawy dramat w Auteuil miał miejsce, odebrał 
przyniesiony mu z redakcji przez p. Milliere list od

księcia Bonapartego, dla niego dość obraźliwy, za
kończony słow am i: „Jeżeli pan zechcesz mnie wi
dzieć, to znajdziesz mnie nie w zamku ani w pała
cu, ale w zwykłem pomieszkaniu w Auteuil przy 
ulicy Auteuil nr. 59 , a zapewniam pana, że nie 
spotkasz się pan 1 oświadczeniom, żem wyszedł z 
domu". List cały był tak napisanym —  mówi Ro- 
chofort —  że pojedynek dla mnie stal się nieuni
knionym, a że zwyczaj jest przyjęty w takim razie 
nie osobiście, ale przez świadków porozumiewać się 
co do warunków, na jakich walka ma być dokona
ną, zaprosiłem więc na sokuudantów swoich pp. Ar- 
noulda i Milliera, prosząc ich, aby starali się spra
wę całą jak najprędzej, choćby tego samego dnia 
jeszcze do skutku doprowadzić. Świadkowie moi u- 
dali się w tym celu do księcia Bonapartego, ja  zaś 
na posiedzenie Ciała prawodawczego, gdzie kolegom  
moim, pp. Gambecia i Arago wspomniałem o mają
cym odbyć się pojedynku. Arągo wówczas powie
dział m i: „Miej się na baczności, książę Piotr Bo
naparte miał bowiem wiele dość brudnych spraw", 
a w tymże czasie z wiolu jeszcze stron doszły 
mnie wieści, „que j'avars offaire a une afreuse ca- 
naille “

Po wyrzeczeniu słów powyższych, prezes prze
rywa świadkowi, wzywając go do umiarkowania się 
w wymawianiu wyrazów i nieobrażania oskarżo
nego.

R o c h  e f o r t .  Ja tylko powtórzyłom słowo, ja
kie mnie doszło, inaczej nie mógł bym przysięgą 
stwierdzić swogo zeznania. To wreszcie nie była 
moja opinia o księciu Bonapartem, jam go wcale 
podówczas nie znał. Dalej Rochefort zeznaje, że wy
chodząc z posiedzenia Ciała prawodawczego słyszał, 
że oskarżony zabił W. Noira, to jednak nie zda
wało się mu być prawdopodobnem, przypuszczał ra
czej że to spotkało jednego z jego soknndantów.

Po skończonem zeznaniu, gdy Rochefort chciał 
się oddalić, dziennikarze siedzący w blizkości za
częli z nim witać się, a obrońcy strony cywilnej 
procesu serdecznie ściskając deputowanemu ręce, za
chęcali aby pozostał w sali. Rochofort usiadł więc 
około dziennikarzy, którzy mu miojsce obok siebie 
zrobili.

L u d w i k a  N o i r ,  bratowa zabitogo, zezna
je, że wieczorem 9. stycznia mówił jej nieboszczyk: 
„Jestem w pozycji dość trudnej, Grousset bowiem 
wezwał mnie na świadka, bo chce bić sie z księ
ciem Piotrem Bonapartem, ale Rochefort jest temu 
najzupełniej przeciwnym; obawia się on bowiem, a- 
by to nie miało jakich złych skutków dla M arsy  
Hanki. Mam nadzieję, że pojedynek nie przyjdzie do 
skntku".

W poniedziałek rano, mówi Ludwika Noir, W i
ktor przyszedł na śniadanie do Neuilly, po skoń
czeniu którego począł nbierać się a ja mu w tem do
pomagałam, zapinając rękawiczki. Zobaczywszy za
bitego po śmiorci od razu wiedziałam, żo kłamie 
książę, mówiąc iż mój kuzyn uderzył go w twarz, 
to bowiem musiałoby spowodować pęknięcie rękawi
czek dość obcisłych, a tego nie było.

C a v a l i e r ,  ‘inżyniflt zoznajo, że w przede
dniu wypadku widział W.-TNoira, a ten był zupeł
nie spokojny, boz wszelkich namiętności i starał się 
myśleć nadtem, jak sprawę Groussota z Bonapartem 
zakończyć w sposób zgodny boz rozprawy honorowej. 
Noir, mówił świadek, był zawsze niezwykłej sło 
dyczy czlowiokicm. Ja znam kilka spraw, w któ
rych uniesienie się jego byłoby wytlumaczonem, 
o. jednak uu i wtody odznaczat się umiarkowaniem 
i  spokojem. W swem życiu burzliwem miał on dwa 
zajścia a w nich on był tylko pobitym. Daloj Cava- 
lier opowiada jak z tego powodu Wiktor Noir zmu
szony był pojedynkować się i że po rozprawie ho- 
norowoj przeciwnicy podali sobie ręce, żyjąc odtąd 
ciągle w przyjaźni. Świadek ze wzruszenia nie mo
że mówić dalej. C. d. n.)

Gospodarstwo przemysł i handel.
W ied eń  d. 29 . marca. (Nafta) Wypadki na 

giełdzie zagranicznej nie wywarły tutaj żadnego 
wpływu, a chwilowa potrzeb, jakoteż zapas obecny 
na składach, były dla cen tutejszych motorami sta
nowczo orzekającomi.

Jak długo trwała dostawa z torminatki mar
cowej produktów amerykańskich, którą nie rychło 
spotrzobować było można, ucierpiały nieco ceny, w 
połowie miesiąca jednak ustały dostawy, składy się 
wypróżniły znpełnio, a eony podniosły się znowu na 
2 0 — 2 0 .25  za cctnar i na tej wysokości utrzymały 
się. Mimo, iż obecnie potrzeby pokryte, małe par- 
tje zawszo dobrze płatne są i chętnie znachodzą 
kupca. Produkt galicyjski ciągle na większą skalę 
obfituje w podaży, lecz chęć widocznie osłabła do 
kupna, tak, iż ceny znacznie się obniżyły. Podłng 
jakości łatwo kupić można w sprzedaży pojedynczej 
po 16— 16.50  za cetnar.

W eln a t W ciągu tygodnia przy słabym po
pycie ceny się nie zmieniły; płacono pierwszej strzy
ży najprzedniejszej jakości 1 6 5 — 185 zlr., dobrej 
1 3 5 — 155 zlr. ctr., średniej 11 5 — 155, pośleduiej'- 
szę 7 5 — 100 złr. za cetnar ; drugiej strzyży : zi
mowej wełny ctr. po 7 0 — 75, średniej 62 65
złr. za cetnar.

Koniczyna; Obrót produkcji czerwonej nie 
wielki, ceny ustalono, a najcelniojszej jakości pro
duktu brak zupełny ; popyt trwa ciągle za ucer-ą 
pierwszej jakości; dziś płacono : styryjską czerwo
ną czyszczoną 3 1 .5 0 — 3 3 .5 0  ctr., w naturze 28 do

3 0 .5 0 , białą czeską po 4 5 — 52, tymutke po 12.50  
do 1 3 .5 0  za ctr.

W ie d e ń  d. 28 . marca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 1467 , węgierskich 
8 6 0 ,  1 innych niemieckich prowincyj 540  razem 
2867 sztuk. Płacono z rana za galicyjskie woły 
30* /, zlr., kilka partyj po 31 zlr.. później szło 
daleko gorzej 3 0  3 0 1/? złr. za najprzedniejsze
woły. Około 100  wołów zostało niesprzedanreh. 
Jeżeliby na przyszły tydzień zuowu tyle wołów przj - 
szło, to spodziewać się można, że cena spadnie, p o 
nieważ przed świętami niema wielkiego kousumn na 
mięso. J. Krzysztofoyńcz.

Ostatnie wiadomości.
N adzw yczajnie ucieszyła nas w iadom ość, 

którą  otrzym aliśm y przed oddaniem do druku  
G azety, iż delegacja nasza zdecydowała się  u stą -  
P10 z R ady państw a. Jeszcze silniej się  ucie- 
szym y , g d y  s ję okaże, iż to ustąpienie sw e nie 
zrobiła za w isłem  od żadnego g d y b y ,  n . p. 
gdyby m in ister  w n ió ł do Rady państw a projekt, 
rozszerzający u staw ę o bezpośrednich w yborach. 
W racająca teraz do kraju delegacja będzie w ita 
ną serdecznie w kraju.

N a w czorajszem  posiedzeniu Rady p ań stw a, 
minister spraw w ew nętrznych w ezw ał Izbę na 
piśmie do przedsiębrania wyborów do delegacyj 
wspólnych i p rzed łożył projekt ustaw y o w yb o
rach z konieczności. M in ister  rolnictwa p rzed ło 
ż y ł projekt ustawy, tyczącej się urządzenia i za
kresu czynności w ładz górniczych.

W  ostatniej ch w ili przed rekrutacją w yszło  
teraz rozporządzenie m inistra obrony krajow ej, 
pozwalające okręg poborowy (t. j. pow iat p o li
tyczn y ) rozdzielić na k ilka okręgów do lo so w a 
nia, jeże li okręg poborowy liczy więcej ja k  60 0  
obow iązanych do stawienia się do poboru. N a  
1 2 0 0  obow iązanych mają być 3, na 1 8 0 0  zaś 4  
okręgi do losow ania, a na 2400  pięć tak ich  0- 
kręgów, Rozporządzenie to narobi ty lk o  chaosu  
i w ieln skrzyw dzi niesłusznie. D laczego m in i
ster, usłuchaw szy  żądania ludności, nie u słu ch a ł 
dalszego, któreby było  dogodne i słu szn e, t. j. 
aby każdy pow iat sądowy był okręgiem  pobo
row ym  ?

W ed łu g  pryw atnej depeszy Czasu z W ie
dnia, d. 3 0 . b. m . S t r e m a y e r  zosta ł m in i
strem  spraw  w ew nętrznych .

W iadom ość Czasu o nominacji p. Stremajera 
m inistrem  spraw  zew nętrznych podana je s t tak 
że w dodatkowej notatce wczorajszej P ressy , ja
ko p o g ło sk a , utrzym ująca się w k ołach  p o
selskich.

P  a I a c k i w raca 15. kwietnia z N izzy . i 
w tedy rząd rozpoczn ie na nowo kroki w celu  
przy w iedzenia ugody do skutku. M inisterjum  ro
bi kw estję gab inetow ą z przyjęcia u staw y  o 
wyborach z kon ieczności.

W edług Wanderera, sesja sejmu pragskiego  
ma się rozpocząć wr m aju (? ); w ybory u zu p eł
niająco mają być przeprowadzono po św iętach , a 
r z ą d , jak słychać, postan ow ił w strzym ać się od 
wszelkiej agitacji w yborczej z swej strony.

T oczyć się m a w sejm ie w ęgierskim  w łaśnie  
ustaw a w yznaniowa. M in ister E ótrós nie chce 
przystać na żadne zm iany w  sw oim  projekcie, 
chociaż k lub D eaka uznaje go za reakcyjny, be 
ślubów  cyw iln ych  nie uznaje za obow iązujące.

Telegramy „Głaz. Narodowej.41
W iedeń dnia 31. marca. Na

wczorajszem posiedzeniu Rady państw a Izba 
odrzuciła wniosek dr. Grocholskiego, ażeby 
nad projektem do ustawy o służbie zdrowia 
(M edicin a lw esen ) przejść do porządku dzien
nego, jako nad przedmiotem, należącym  we
dług ustawy grudniowej do zakresu sejmów 
krajowych. M inister spraw wewnętrznych, 
dr. Giskra zb ija ł zapatrywanie się dr. Gro
cholskiego.

Rechbauer i jego koledzy z skrajnej 
lewicy wnoszą projekt do ustawy o zaprow a
dzeniu bezpośrednich wyborów do R a(]y 
państwa i utworzenia Izby krajów ( L t in d e r -  
liaus) jako Izby wyższej, a Izby  ]U(1U 
(Yolkshaus), jako Izby niższej R ady pań
stwa.

W iedeń dnia 31. m arca. Na
wczorajszem wieczornem posiedzeniu ko ła  
delegatów uchwalono opuścić dzisiaj Radę 
państwa. Razem  z naszym i delegatam i u- 
,stępują Słoweńcy i P e trin o  z swoimi.

Między niem ieckim i posłam i wielkie 
ztąd zak łopotanie .

Do dzisiejszego numeru G a z e ty  N a 
r o d o w e j dołącza się dla prenum era
torów zamiejscowych . .C e n n i k  w i n  
W ę g i e r s k i c h  i f r a n c u z k i c h  n a  
s k ł a d z i e  11 S .  W a r f a l s k i e g o  
w e  L w o w i e . 44

Kurs papierów i Pieniędzy.
L w ó w , z Izby handlowej, 

dnia 31. marca.
I. A k cje  z»  bztukę. 

Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.- Czerń.- Jassj 
Banku hyp. g. z wpł. 40”/, 

„ krajów, z wpł. 40’/, 
U. L isty  za st za 100 zlr 
Tow. kred. gal. w. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4°/, w. a. 
Banku hypot. galic. 67, 
Galie. zakł. kred. włość. 
U l. O b llgt za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Po i. głod. i  r. 1366 po 7'/.

IV. M onety.  
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pórunperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

,  papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W ied eń  d. 29. marca. 

P a p iery  pań stw , auefr,
57, renta austr. w. a.srebrem
j^ożyezJa lot. z r. 1839

plącą | żądają
złr. wal. a.

243 00
209 75 
106 00 
00 00

84 75 
76 50 
90 00 
90 50

74 65 
100 00

5 77
5 80 
9 87 

10 00 
1 90
1 50 
1 82

121

61 40 
71 45

234 50

244 00 
210 50 
107 00 
75 00

85 25 
77 00 
90 30 
92 00

75 00 
101 00

5 84 
5 86 
9 94 

10 15 
1 96 
1 51 
1 83 

122 50

61 50 
71 50 

235 00

1854 
1860

„ „ „ 1864
Pożyczka po dat. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

buków. 
A kcje "bankowe. 

Anglo-austr.
Centralny b. , 
Kredytowy -

S S f e K S w -  iprnm .
Generalbanlc 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
N arodowy bank austr.
Yereinsbank
Akcje p r z e m y s ło w e .

Budown. Tow. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
FOrstpr. Hand. Gesell.

A kcje k o le j o w e .  
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna FerdwnanUa

płacą | żądają 
zh\ wal. a.

91 74
98 50 

121 00

91 25 
98 50 

120 75
97 75 
00 00 
74 50
73 50

346 50 
84 25 

288 70 
119 00 

78 00 
95 00
98 00 
68 00

724 50 
123 50

74 25 
2:0 00

42 50

175 75 
243 00 

2252 00

Lwowsko-Czern.- Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
” ęgler. póhiocuo-wschodn 

> północna 
wschodnia 

L is ty  za sta w n e . 
Gal. bank hipoteczny 6°/t 
Bank włość, galic.

1 Tow. kred. ziem.fgalic. 4% 
.  ,  .  5V.

Bank. nar. austr. 5“/, m. k
« » n n Y  A

Bodencredit w srebrze o / 0 
B w. a. 5%^

K ol. ob i. k p lerw sz . 5“A
(woln. od pod., pret w srbrz.J 
Al.oldzka kolej 
Ferdynanda połn.
Karola Ludwika dawn: k„7 

1 Y P  iSO „  u  . Z  r ‘
243 50|Lwow.-czern.-jas. z r. 186 (

225G 00 .  » a z HI. em.

98 00 
00 00 
74 75 
74 25

347 50 
84 75 

288 90 
119 30 

78 00 
95 50
99 00 
70 00

725 50 
124 00

74 75
212 00 

43 00

176 25

plącą żądają
zlr. wal. a.

210 00 210 5U
166 50 167 25
170 50 171 00
395 00 397 CO
242 70 205 00
204 00 166 50
166 00 112 00
111 50 98 50
98 UO 00 ot.

90 25 90 50
91 00 91 50
76 50 97 00
00 00 00 00
97 SO 98 00
93 *0 93 40

107 25 107 50
89 80 90 00

92 50 93 00
105 50 105 70
102 50 1"3 00

97 75 98 50
94 80 i 95 00
92 50 93 00
94 00 | 94 25

Siedmiogrodzkiej _ 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10'/„ podat., pret srebiem) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(1 0 '/  podat., procent w. a.) 
Elżbiety dawne
F erdynanda poln. m. t.

„ n

Papiery loteryjne.
Losy Zakładu kredyt. 

Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglevich 
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
ks. 'Windischgratz 
hr. Waldstein
l-o m  —

94 50
91 09 
88 50

i  r 
J i
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Zaproszenie do preLumtr&ły na czasopismo 

wydawaće w 6 L w o w ie  rok I?. p. t,

w GWIAZDA15
ośw ięeone  wyłącznie dla niewiast polskich  
tóreg  > cena wynosi: całorocznie 3  złr. lub 

Półrocznie 1 2 łr. 50 ct. Przedpłatę przyj- 
uują w szys tk ie  orzęds pocztowe pod adre- 
e m": D o  Redakcji czasopisma „Gwiazda* we  
jw o w ie .  Za otrzymaniem takowej , zaraz 
idwrutuą puc/tą przesłane będą wyszłe  do-  
ad nnmera. — V. raz z przedpłatą na „Ga- 
, e t j  Farod.* można przesyłać i prenumern- 
ę na .Gwiazdę*. P o lr o cm ik  za rok 1869 
pst jeszcze w z a p a s ie ; egzemplarz opra- 
vnv kos.tuje i 2łr. 1708 1—1

Za 60.0U0 z ł r .  w. a.

Dobra ziemskie
v obwodzie dawniej kołomyjsk im , pól go-  
Iz ny eroi{i od kolei  lwowsko-czerniowier-  
n ej ,  w p;eknej oko l icy  po łożone ,  o glebie  
ruk urn dzianej; obszaru 650 morgów, z cze
to wypada; ra pule < rne 400 morgów, lasu 
!ęb:i"_pgo o raji<-pszjm drzewostanie 80 m. 
ąk Ilu mórg. Ohsz r ten sfanowi całość  
' dnoiitą trur.tową, z położeniem do polu-  
Inie- D m m i-sżkalny i zabudowania go-  
pedar z> wygodne i z trwaleeo materjr iu 
1 wanp. Prawo propinacji wykonuje się 
ve dwu karczmach, z kiórych r renda rorz- 
® P^z> nos i SCO z!r. Serwituta w s z e lk e  
ycb dóbr doty czą ce ,  są uporządkowane i 
statecznie załatwione.

Do w y d z ie r ż a w ie n ia  D O B II A  , trzy 
wierci nnij (>d kolei lw ow sko czerniowiec-  

-!fj, w dobrej g lebie  położone, obszaru 888 
a° l 1* 120 kw' s9 zn' ,  z prawem propinacji 
> 4  karczmach, gi>rzeln’ą, wołownią i wszel- 
;iemi zabudowaniami gospodarczemi za ec 
ie rad-r umiarkowaną pod warunkiem za- 
daty za (r2y ]aęa z góry. DziPrżawca mo- 
e otrzymać zarazem cały inwentarz mar- 

' częścią żywy za cene przystępną.
BI i szą wiadomość powziąć można u 

ulwoknta dr. K o s e n b e r g a  w Sfanisławo- 
gip- ~   1704 1—3

Francuzka
’02 i'ządza;ąc jeszcze kilku wolnemi godzi-  
rami . może dawać lekcje prywatne francu- 
'kiego jeżyka. 1708 1 — 1

^ Pytać  s i ę  a  p a n ien  B e n e d y k t y n e k  
o r m ia ń sk ie g o  .o b r z ą d k u .

Pracownia
wyrobów bednarskich

Jakóba Argasifiskiego
w L u b aczow ie

na zaszczyt zawiadomić szanownych wła
ścicieli  .'gorzelń i browarów, iż wszelkie  
0 bednarskie w zakres tych fabryk 

wchodzące uskutecznia w jak najkrótszym  
•zasie i po umiarkowanych cenach. Za do- 
>ry i s ichy materiał i trwałą robotę gwa-  
■antuje. Przyjmując wszelkie zamówienia  
pod powyższym adresem poleca swa od 20  lat 
mana pracownie 1701 1— 1

Miody człowiek kawaler,
z dobrem wychowaniem i ułożeniem, dobrej 
ludowy i przyjemnej powierzchow ności.  ma- 
ący stanowisko zapewnione i niezależne  
; rocznym dochodem do 1600 złr. a. w. 
t y c z y  s o b ie  w s t ą p ić  w  s tan  m a łż e ń s k i ,  
i to z panną młooą i przystojną, odpowie-  
Iniygo wykształcenia posiadająca najmniej 
■000 złr., majątku, lub też z młodą, wyż-  
ryraienione przymioty posiadającą wdówka.

_ ^ _ P o n i e w a ż  moje stanowisko'i  zatrudnie- 
da nie p o zo s taw ia ją  mnie ra  tyle czasu, 
>ym mógł osobiście  wyszukać sobie w wyż  
ipisanych przymiotach odpowiednią towa- 
■zyszke życia ,  obieram tę  drogę do wza- 
em nego porozumienia się, i upraszam o- 
ioby w tem ieteresowane, by r a cz y ły  się  
{głosić  pisemnie z dołączeniem swej foto
grafii pod adresem : F. P. ostatnia poczta  
Monasterzysks, na które g o tów  jestem ka- 
idej chwili bliżej się porozumieć, zapewnia- 
ąo ze swej stroDy zachować należytą dy- 
kreeię i tajemnice. 1700 1— 2

Główna ^wygrana

3 3 0 . 0 0 0  z ł r . ,
lyjniższa wygrana ICO złr.

Dnia 15. kwietnia 1870.
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd u- 
stsnuwionej f poręezonej c. k. anstr.' po- 

Jf,2,K1.Państwowej z roku 1864 w sumie  
120  milion. 983-0.0  złr,

'i(J0-000  wygranemi tej po- 
9n si§ w) sokie  wygrane: a to:
200 nr. 2l(JOj złr", 10 P° 2 2 0 .000 , 60 po

7  X  Po 150.0CO, 20 po 50.00'.', 26 
? 71 25 '°00, 121 po 26.000, 29 po 15.000,
2.U)0 n10,000’ 352 P° 5-00°. 432 PO
160 złr po V J? ° ’ B350 po 500 itd.. i po

. r. w. a. jako najniższa wygrana.
Drzcó^01* inna Po i yezka loteryjna nie
ninieiiz«WM ‘^ iej *ZSI,a>’ g  ania, jak 
żuoAS ’ k a ż d e m u  przedstawia się m o
na 2?o?i.zy n'e w ie BGej wkładce wygra- 
n9 « « . 00o  zlr. pozyskać.
rem 3 l^en *os z mimerem aerji i numc- 

wygrywającym kosztuje 2 z łr .,  3
20  złr r” 7 losów  10 z ,r-. 13 łoaów *r- w- a. w banknotach.
leżYtusfr *we zlecenia za przesłaniem na-
bą.i,te 8z>b k°,  sumiennie i franko u- 
doł, cza laja 8IY> (*° każdego zamówieni*  
zadane f 1® “^S/dowy plan loterii,  każde
dosonan 1  -leD 6 chęt siP udziela a po 

ciągnieniu w jkaz  wjgranyth  
i . ° C ł e s t u i k o w i  piz-.sjla się bez- 

he również w jgrane wypłaca
3,ę . j . Zw‘°cznie. Uprasza się przeto o 
r y c l i e  zgłaszanie sie wprost do domu 
handlowego: ‘ 1474  2 u

B r e y c h a
we Frankfurcie Rm WaiD Grosse Fricd-  

bergstrasse 41.

I ła w n y  B a is a 3 T ^ V e ^ r in !e g o !
Znany ze swej s ybkiej i,ie;awuunej

kutecznośei w różnych cierpieniach środek  
iygcniezno-toaletowy i n być można > e
• now ie  w; ro»t w labryce nrzy ulicy  Ila- 
ckidi w lin mu V\go Uewsk .wskiegoj, pi d 
4o7y, La do.e  w drugie, bramie, tudzież 

'e Uwowie i na prowintyj prawie w ka- 
''cj aptece i sklepach m teijajow ycb. O trz". 
a się przy tem cizanowiią pubiiciność. że 
0 awii (u w e p,wcovie lałszuwany Bal- 
^ „ „ ^ ^ lo r in ic g o  sprzedawany w i nllych 

bez n7, - a  . .......... 1644 2 - 6

ł y m o t k a t ; _  po 2 .) złr. rozsyła sie 
H ai«ra ‘ >' 00 n«

D a c  t i i  i iii (psi a Z z f c  po 15 zł.

Kisztanownty koń 15' m."
na sprze daż.

J ezn p o lek  po IUv rze od
^tanowi klacze po 10 rlr. s c y 

Pyszów p.iczta Bołszowce kulej Halicz.Y

Zaproszenie do przedpłaty iya

DZIENNIK POZNAŃSKI
wychodzący w Poznaniu.

Przedpłata Kwartalna wynosi w monar
chii pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen, , w Austrji 
6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr.

Oprócz zwykłej prenumeraty, w każdym 
urzędzie p .cztowym oraz u ajentów naszych  
we Lwowie i K ra k o w ie , abonować można 
także, przesyłając zamówienie wprost do 
Administracji „Dziennika Poznańskiego* z 
dołiiczeniam 6 z łr . w banl-Dotach austria
ckich. 1476 2 - 2

1640 C. k. u p rzy w 2 -3

Fabryka Skór
Alfreda hr. Potockiego

w  P r zem y ś la n a ch
poleca wszelkiego rodzaju wyroby 

skór w najlepszych gatunkach!
Na miejscu załatwia sprzedaż Za

rząd fabryki, przyjmuje frankowane 
zamówienia, odseła Towar za pobra
niem należytości i dostarcza cenniki

W tych czynnościach pośredaiczy także  
skład wyrobów krajowych w e Lwowie przy 
placu Mariackim nr. 19. przez agenta pana 
Jana Górskiego, wszelako ty lk o  po  kon iec  
c z e r w c a  b. r. albowiem z dniem tym z o 
stanie tenże skład stanowzzo zwiniętym !

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Extractuin carnig Liebig)

Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej  
Liebig'» E x tr a c t  o f M sa t C om pany, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem  
wzmacniającym dla słabych, osłabio
nych rekonwalescentów i wiekowych. 
W jednym fnncie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł św ieży  
transport w puszkach kamiennych po 
'/*» */» i '/i funta do apteki pod 
„Gwiazdą1* 1062 10—t

Piotra Mikolascha we Lwowie.

IV Wiedniu am Graben Nr. 3. 
K ELLER i ALT,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnych

z powodu odstąpienia swojego lokalu 
austrjackiemu. centralnemu bankowi — 
wszystkie swe zapasy najwykwintipjszych

o b io ró w  m ęz k ieh  i f a t e r -
upraszają przytem sznn. publi e z r o ś ^ a -  
żeby przez n a ^ n ie j s z e  kupno s ię  prze-j  

konała, że u nss suknie
p ra w ie  n ic  nie  k o sz tu ją

i pidecają 1Ó43 31—?
ubrania balowe i salonowe,

surdut lub frak, pantalony i kam izelkę 
g a f  po 34 z ł .  50 cnt.

S U K D U r T  Z 1 M U W E
w  n a j lep sz y m  gatunku 8 zlr.

F u t r a  d o  p o d r ó ż y
podszyte baranam i lub lam owace szopa

mi. 40 zlr. szopy po 7 j złr.
P r z y  z a m ó w i e n u c h  z  ła s  k a w er n  o z n a c z e n ie m  

m :a r y  o b j ę t o ś c i  p ie r a i  w ie r z c h e m  ( n a o k o ło  p ie r s i  
i p le c ó w ) ,  o b j ę t o ś c i  s ta D u  (d o k o ła  k o r p u s u ) ,  d łu  
g o ś c i  k io k u  ( o d  s a m e g o  k r o k u  a ż  d o  z i e m i ) ,  u p r a 
s z a m y  k o lo r  i  c e n ę  p o d ł u g  c e n n  k a  w y m ie n i ć ,  p o 
z o s t a w ia j ą c  n a m  z  z a s p o k o j o n y m  w y k o n a n ie  s z a 
n o w n y c h  z l e c e ń ,  g d y ż  m y  j e d y n i e  d la  p e w n o ś c i  
z a m a w ia j ą c e g o  d o  k a ż d e j  p o s y łk i  p o ś w ia d c z e n ie  p r z y 
łą c z a m y ,  w  k t ó r e m  s i ę  w y r a ź n ie  z o b o w ią z u j e m y ,  
w s z e lk ie  o d  n a s  p o b r a n e  s u k n i e ,  g d y  z  j a k i e j k o l 
w ie k  p r z y c z y n y  w y m a g a n io m  n ie  o d p o w ie d z ą ,  b e z 
w a r u n k o w o  z  p o w r o t e m  o d e b r a ć .
K E I .L E K  i A L T , m a j s t r o w ie  k r a w ie c c y ,  p o 
s ia d a c z e  w ;_elu w y s z c z e g ó ln i e ń ,  w ł a ś c i c i e le  sk ła d u  
s u k n i  w  W ie d n iu

Grab- it, Nr. 3, zuin „Stoc.k iro Kiseu.“

W ydawca: Teofil Szumski.

Dastylki Emskie
wyrąb ane z skalistego źródła króla W il
helma , a przez lekarzy zalecane przeciw 
wszelkim dolegliwościom żołądka, jak knta- 
rowi, zafiegmieniu , tworzeniu się kwasów,  
z;.równo prse- iw odbijaniu s e ,  niedostate
cznym trnwieniom, duszności i piaskn w n- 
rynie.  Cena zapakowanego pud»łka wraz 
z opisem użycia tychże kosztuje 60  ct.

NiefaLzowsne są do nabycia ty lko w 
sptece Z. Ruckera we Lwowie. 1271 3-36 

Od Administracji skalistych źródeł.

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względsmi podobne do | 
naturalnych, zupełnie przydatne do m ó- |  
wienia i przeżuwania, wstawia bez bolo'.

^ Ę l t Ó W
usuwa przez ubezwiadnienie  nerwów, P I 
zęby złotem lub masą do zębów podobną 

plombuje 1181 19—j |

Dentysta J. W E IS S , były 
asystent dr. Bardacha

w  W i e d n i u .
i O b e c n ie  z a m i e s z k a ł y  w e  L w o w i e  

p r z y  u l i c y  H a l ic k ie j  p o d  1. 18.

""jT "w * króli ko wski""’
we Lwowie otrzymai św ie ż y  transport 

K a w io r u  w y b orn ego ,  w iz in y  mało so lo 
nej, — również poleca b u n onJw takjm wy
bornym gatunku, i c  mo*® o nierwsze

\ » *-kstraktein mięsnym . -wszelkie Inne to . 
“ ^ Likiery i w ina najm niej. i6«9 2 a

KAISTOR WYMIANY
c. k. u p rzyw . galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 1 ł

wszystkie efektą i m onety 
pod warunkami najprzystępniejszemi.

M4,5ir«*ze e p iS e p ty cz B ie  (w ie lk ą  chorohę).F
l i s t o w n i e  lekarz s p e c j a l n i e  dpi cli rób epileptyczny!h D r .  O. K il-W k  
,v B rlmle, M.tti u trssse  6. Już przes il  s 'u wylęszoT.yfli. 1623 1 3 -2 0 8 ^

■ koru j 
\ l i x c h  w

M E B L E
wszelkiego rodzaju,

Z W I E R C I A D Ł A
od najmniejszych do największych i 1678 2—4

O  J E 5  I  O  s ;  -  - V .

jako to : Gobeliny, Ryps, Creton, Wenecyena i Cerata amerykań
ska w znacznym bardzo doborze sprzedaje

Towarzystwo Stolarskie
przy placu Dominikańskim pod 1. 131 ive Lwowie.

14 lat  powodzen ia  wc Francj i ;  27 medali.

Mastyks ciyti Kit p. Lhomme-Lefort.
Jedyny, jaki przyjęty został na wystawie puwszeebnei w roku 1867 ; uznany za 

nnjlepazy przez wszystkich ogrodników we Francii. D o szczep ien ia  d rze w  na zim no  
1 do zagajania  ran na drzew ach  i na w sz e lk ich  krzew ach. fDo zastósowania go  
dostateczny jest nóż lub łoparka.) Fabryka w Paryżu nr. 162 rue de Paris, Belleyil lc  
Parij; we Lwowie dostać można jedynie w apteco p. F io łr a  Y llkolascha, w Krakowie  
w apłece p. Trauezyńskiego. 1333 9 - 1 0

C  £ 3  u x r  N I K  ~

A P T E K I HO M EO PATYCZIEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatyoznej,

PIOTRA MIHOGASCHA
w ©  L w o w i e .

D ra  L u tz e g o  w  K d lh e n :
Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia  

* 60
„ 80 „ „ „
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Apteczki zawierające środki pierwotna wielkości tej^nin -j, o po łow ę  drożej od cen powyższych  
P r o sz e k  p r z ec iw  ch o lerz e  dr. Lutzego . . .  — złr. 50 ct.
Dr. GOnthera środ. dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicznej flaszka 1 „ — „
K a w o  h o in cop otyczn a  ar. Lutzego p&czks —

z żołędzi . . % funtowa
C z ek o la d a  liom eop o tyczna  . . . . .  funt
Cnkier m leczn y  . . . . . .  „
M aczek  h o m e o p a ty c z n y  . . . . .  „
O p ła t k i  h o m e o p a t y e z n e  . . . . .  „
S p irytu s  h o m eo p aty czn y  . . . . .  „

D z i e ł a  h o m e o p a t y c z n e :
1. Nanka hom eopatji  dr. Lutzego w jęzvku Diemieckim
2. Tożsamo dzieło spolszczone przez dr! K aczkow skiego
3. L e k a r z  d o m o w y  P odw ysock iego  .
W e t e r y n a r ia  D łużniewskieeo .  nowe poprawne wydanie
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Ogromne powodzenie tego  śn ,ok» p o 
chodzi z jego własności doświadczonych  
sprowadzania na powierzchnią ciała zapale
nia i rozdrażnienia najżywotniejszych w e
wnętrznych części organizmu. Najznakom it
si lekarze w Paryżu zaleca ja Papier Wlinei 
na katary, g r y p ę . ,z a p a le n ie  gardła, r o z 
drażnienie n aczyń  o d d ech ow ych  (brou- 
chit(S) renm atyzm y w  lęd źw iach  i n e r 
w a ch  b io d r o w y c h  itp. Jednorazowe lub 
dwurazowe użycie  wystarcza i nie zostawia  
żadnego śladu oprócz świerzbienia.

Dostać można w Warszawie w składach 
Mrtterjalów aptecznych pp. Galio, Mrozow
sk iego  i Ludwika Spiess; w Krakowie w 
aptece p. Tranczyńskiego; w Wilnie w ap
tece p. Cbróścickiego; we Lwowie w apte
ce p. Pi< tra Mikolascha, w Biodacb w ap
tece M. Kullaks. 1005  2 2 - Ż 8

Prawdziwa Woda wynalazku p. Lessneur  
w Paryżu

EAU A L L E M A N D E
jest niezawodną przeciw p iegom  i l i s z a 
jo m ,  zapobiega zm a rszc zk o m  i nadaje 
tkórze p rz e z r o c z y s to ść  i d e l ik a tn o ść  
m łodzień czą .  W szystkie te zalety rozpo 
wszecbnily jej nźycie  w Paryża, a miano- 
wicie na Wschodzie i w Rumnnii.

Skład g łó w n y  w Paryżu u p. Gastellier, 
fabrykanta perfum, 47, rne de la Chaussće  
d’Antin; we Lwowie w aptece p. Mikola
scha; w Brodach w aptece p. KuUafca; w 
Botuszanach u p. Żabna, w Czerniowcach n 
P -Ig n .  ScLnircha. 10 '4  1 3 —?
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Skład fabryczny Maszyn do szycia
w s z y s t k ic h  s y s t e m ó w  d la  k r a w c ó w , s z e w c ó w ',  r ó d z iu  
p o  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h  t z u p e łn ą  g w a r a n c j a ,  a 
m a s z y n y  r ę c z n e  o d  *>r> 2 lr .  d o  ■'iO z łr . \ w y ż e j .  I l u s t r o 
w a n e  c e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła t n ie  f r a n k o .

J ł .  B o l l m a n n  t v  W i e d n i u ,
D olh cn lh u rm stra s se  i\r. 31 i Alnrinhll- 

fers trasse  Nr. 91.
N a jw ięk szy  sklnd m aszyn  do sz yc ia  

w szy stk ich  g atun k ów .
F o sz u k n je  s ię  a jentów .

P o s z l i K u , e  S i ę

przedsiębiorcę
do w ydzierżaw ienia ogrodu  

strzeleckiego
t< raz znacznie rozszerzonego i nowo z a ło 
żonego wraz z salą i dolnemi ubikacjami,  

we Lwowie.
Ubiegający się zechcą wnieść s w e  n a l e -  

ż '  c i e  p o p a r t e  p o d a n i a  d o  d n i a  1 5 .  k w i e t n i a  
na ręce p. Fr. B n łu ło w sk ieg o ,  1646 4-6

C. k. uprz. kolej gal. Karola Ludwiką

~  f f b w i M i i E ”
Począwszy od dnia 1. kwieinia r. b. aż do 

dalszego ogłoszenia rozszerza się istniej^ie^i auf- 
żo n ą  ta r y fę  d la  zboża., z ia r n  s t r ą c z k o w y ^  
n a s io n  o le jn y c h ,  k n k u r u d z y  Hd. w półno  ̂
cno-niemiccko-galicyjskim rucha związkowy^  
przy zatrzymaniu dotyczących podstaw, także 
i t a r j c  w  z a c h o d n im  k ie r u n k u  z a  Magdę* 
b u rg iem  p o ło ż o n e  a  d o  p ó łn o c n o -n ie m ie -  
r k le g o  i p r u § k o -b r u n sz w i€ k tc ^ o  z ^ ia zb ®  
k o le j o w e g o  n a leż ą ce .

Z po wyż wymienionym dniem będą jako frach* 
p r ó ż n o  w r a c a ją c ?  w o r y  w  dowolnych ilo* 
ściach według z n iż o n e j  d la  z b o ż a  istn iejącej  
t a r y fy  o b lic z o n e .

Dotyczących taryf można nabyć w stacjach 
związkowych.

Lwów w Marcu 1870.
i ^ y r e l k c j i t  r u c h u .

1706 1 - 3

Fabryczny skład Parasolek
najnowszego fasonu od

<3 d o  i  O
w największym wyborze i po znacznie niższych 

cenach niż gdzie indziej, poleca 
Szanownej Publiczności magazyn 17u5

A. Steifa Synów we Lwowie.
Obwieszczenie.

P rz y  g a l ic y js k ie j  k a s ie  o sz c z ę d n o śc i b ę d ą  o b s a d z o n e  nowo sy- 
s te m iz o w a n e  p o sa d y  : d ru g ie g o  k a s je r a  z p ła c ą  12 0 0  z łr . rew ideR ' 
ta  z p ła c ą  1100  z łr . w al. a u s tr , ro c z n ie , a  n a  w y p a d e k  n a d a n ia  tych 
p osad  a d ju s k to m  g a lic y js k ie j  k a s y  o sz c z ę d n o śc i, m o że  być  z a ra z ę #  
o b s a d z o n ą  p o s a d a  z p ła c ą  1000  z łr .  9 00  z łr . 8 0 0  z łr .  lub  700 złr- 

U b ie g a ją c y  s ię  o k tó r ą  z ty c h  p o sad , zech ce  p ro śb ę  sw o ją  do 
20. m a ja  r. b. w n ie ść  do D y re k c ji  g a lic . k a s y  o sz c z ę d n o śc i i ^  
ta k o w e j le g a ln e m i św ia d e c tw a m i u d o w o d n ić  sw ó j w iek , m oralność) 
c z y  j e s t  b e z ź e n n y m  lub  ż o n a ty m  z w y ra ż e n ie m  liczb y  d z i e c i , da ' 
le j o d b y te  n a u k i i u m ie ję tn o ść  ra c h u n k o w o śc i k u p ie c k ie j ta k  po je
d y n cze j j a k  i p o d w ó jn e j , d o k ła d n ą  zn a jo m o ść  ję z y k a  p o lsk ie g o  i 
n ie m ie c k ie g o , o d b y tą  p ra k ty k ę ,  d o ty c h c z a so w e  z a tru d n ie n ie  od cza 
su w y s tą p ie n ia  ze  s z k ó ł , n ak o n iec  m o żn o ść  z ło ż e n ia  p rz e d  obję
c iem  u rz ę d o w a n ia  k a u c ji s łu żb o w e j w  g o to w iźn ie  lu b  p a p ie ra c h  pu
b liczn y ch  w e d łu g  k u rs u  w y ró w n y w a ją c e j p ła c y  z p o s a d ą  k tó r ą  o- 
trz y m a , p o łącz o n e j.

Z  Dyrekcji galicyjskiej kasy oszczędności.
L w ó w  d n ia  18. m a rc a  1870. 1399 1 -3

M T  Najnowsza

E A U  D E  N l k i .
Perfuraa wzmacniająca nerwy, używana do skropienia chustki, 

która dla swej nadzwyczaj przyjemnej woni i delikatności od nie
dawna zrobiła epokę w Paryżu, jest bardzo stosowną jako podarunki 
dla pań. Jedynie prawdziwą dostać można na składzie perfum,

I I .  M e r e y ,  ,w  W i e d n i u ,  W n l l z e i l o  1 3 .
W ysyła się na prowincję za zaliczką pocztową, odprzedający 

otrzymują stosowny rabat. 138G G_ G

(łarreta siewniki rzędowe,
VIctoria-DriII Schneitlera et Andićego  w Berlinie — Carów* 

ĘSfjĘ/ c. k. uprzyw. siew nik i do buraków, na 3, 4 lub 5 rzędów — Smytl'* 
•— siew nik i szerokorzu łow e z systemem łyżkow ym  — Siew niki u* 

koniczynę podług dr. Bernnrdiego,
P łu g i  anglo-nmcrykańskie \
Przełrząsacze do słana i grabie konne I ze słynnej fabryki J. i F. H o w a r d *  
Przyrządy do płuKÓw parow ych i bron ( w Bedford
Patentow ane k o tły  bezpieczeństwa J

zaleca i utrzymuje na składzie fabryka machin rolniczych

J T U " I - a I  I T ^ I ń A .  C ?  A . ,  Sm ichów  24 w  Pradze-
Reprezentacja dla Galicji ii J .  Borgenicl.ta w Tarnowie.

Cenniki gratis i franko. "<pst 1034 3 3 -4 ’

F abryka m aszyn w Idainsbnroiigli, Anglia.

MARSHALL SONS et. ( OM.
pi.leca P. T. di-stojnym właścicielom dóbr swojo powszechnie za najlepsze u nane dobrz® 
wykonane L o k o m o b ilc  i in tocarnie  p a ro w e .  T a k o w e  o tr z y m a ły  na 10 r ó ż n y c h  w.V‘ 
s taw ach  r. 1869, przy próbach w sz ę d z ie  p ie r w sz ą  nagrod ę  i m edale  ja k o  ó d sz c z e  ̂
g ó ln ien if ,  na w y s t a w ie  g a l icy jsk ie j  na dniu 19. w rześn ia  1869, odniósł podpisany " 
ośmioki nną maszyna zwycoęztwo, nad w s z y s tk ic m i  a u g ie lsk ie ii i i  m a szyn a m i,  i o ł r z j ' 
m nł p ie r w sz ą  prem ię  p a ń s t w o w ą ,  i w ie lk i  z ło ty  medal. '

Są także n i  składzie s ł a w n e  P r ie s t  et W o o in o i ig lP s  13 rzędowe siewniki, na 
kóikach z kutego zelaza — po zniżonej cenie po 375 zł., dalej angielskie  mlocarnie kie^ 
ratowe i L d. taniej jak krajowy wyrób. — Łaskawe zlecenia chętnie przyjmuje i na żą
dania przesyła cenniki
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